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N. VII.
P r o t o k ó ł  ( N .  6 )  konferencyi odbytej w Wiedniu 26go 

marca 1855 r.
O becn i: ci sami.
Odczytany protokóf z zebrania 23go b. m. zosta­

je  przyjęty.
Baron Bourqueney wynurza żądanie, izby inogf 

przyłączyć do protokółu dokument załączony po­
niżej, w którym rząd jeg o  rozw inął kilka sposobów 
w idzenia, nie wziętych pod rozw agę przez konfe- 
rencyą, w chwili gdy staw iała zasadę której za­
stosowanie będzie miało za cel zapewnić urzeczy­
w istnienie pierwszej rękojmi.

Po odczytaniu memorandum gabinetu paryzkiego, 
pełnomocnik francuzki dodaje, że nie ma zamiaru 
podnosić w tej chwili dyskusyi nad punktami ob ję- 
teini w tym dokumen ie ,  i źe w każdym razie ro ­
zumieć się ma samo przez się, żeby nie m ogły być 
przedmiotem obrady wspólnej bez zezwolenia Porty.

Lord John Russell czyni uw agę , źe jeżeli w dy­
skusyi nad pierwszym punktem w negocyacyi, nie 
podniósł różnych kwestyj jako to o połączeniu obu 
Księstw, o w ładzy dziedzicznej lub dożywotnej ho­
spodara , o stósowności reprezentacyi narodowej; 
w strzym ał sie nie dla tego aby nie był przekonany 
o ich ważności, lecz dla tego iż mu się zdaw ało, 
że inieyatywa w podobnych propozycyach wyjść po­
winna od W. Porty, a rozbiór tych kwestyj odłożo­
ny do chwili, w której rząd ottomański będzie go­
tów dać poznać konferencyi swój sposób widze­
nia w tej m ierze.

Lord W estm oreland przychyla się do zdania swo­
jego kolegi.

Hrabia Buol staje rów nież po stronie zdania , źe 
inieyatywa takowych propozycyj należy do Porty.

Książę Gorczaków utrzymuje, iż nic nie m oże być 
obow iązującego co się tyczy rozw inięcia p ierw sze­
go punktu, jak tylko to co pełnom ocnicy podpisali; 
lecz że inne punkta tyczące się tej k w esly i będą 
m ogły być przedmiotem dyskusyi w każdej stosownej
do tego chwili.

Pełnom ocnik ottomański ośw iad cza , ze kw estye  
podniesione przez memorandum francuzkie obchodzą 
za nadto bezpośrednio prawa zw ierzchnicze Turcyi, 
aby nie miał zastrzedz dla sw ego  rządu prawa in i- 
cyatyw y w tym w zględzie .

Po ukończeniu tej ubocznej sprawy, hrabia Buol 
proponuje, aby przejść do trzeciej podstawy nego- 
cyacyj, która stawia dwie zasady: zasadę połączenia 
dokładniej istnienia państwa Ottomańskiego z rów no­
waga mocarstw w Europie za pomocą zmian zapro­
wadzonych w traktacie z 13go lipca 1841, a wtedy 
aby dojść do. spraw iedliwego zrównoważeam a nowych
s ił na morzu Czarnem.

Zdaje mu sie, iż byłoby rzeczą użyteczną zacząć 
od rozpoznania,' jakim sposobem rozw iązać można 
praktycznie zadanie postawione przez drugą zasadę, 
albowiem porozumienie się w tym przedmiocie u ła ­
tw iłoby konferencyi zbadanie innych zastrzeżeń się ty 
czące. Jeżeliby zebranie podzielało ten wl_
dzenia, sądzi, iż do sprowadzenia zgody której so^ 
bie wszyscy życzą, najwięcej przyczynicby się ino 
g ło, gdyby pełnom ocnicy Rosyi i Turcyi zecncte i 
dać poznać konferencyi myśli swoje o sposobac 
jakiem iby dojść można do założonego celu.

Zaprzeczyć nie można, źe  nieograniczone w ytę­
żenie s i ł morskich jed n ego  lub drugiego z mocarstw

nadbrzeżnych morza Czarnego stałoby się przedm io­
tem niepokojów dla Europy, a przeto rzeczą je s t  
najw yższej w ag i, aby rozebrać sposoby jakiem iby  
uniknąć można takiego położenia rzeczy , ktoreby się  
stać m ogło źródłem  w ażnych bardzo zaw ikłań na 
p rzyszłość.

Zauważać także wypada, że pow iększenie flot na 
morzu, którego przystęp zamknięty je s t wojskowym 
pawilonom innych narodów europejskich, sprzeciw ia 
się celowi wskazanemu flotom na morzu Czarnem. 
Te uwagi do których Europa ma praw o wielką p rzy - 
w ięzywać wagę, zdają mu się być tego rodzaju, iż 
wzywają oba mocarstwa więcej bezpośrednio w roz­
wiązaniu zadania in te resow ane , aby w eszły  z kon - 
ferencyą w rozbiór sposobów przez jak ie możnaby 
dojść do takiego stanu rzeczy, któryby Europie do­
stateczne dla bezpieczeństwa przedstaw iał rękojm ie.

Baron Bourqueney oświadcza, iż co się jego  ty ­
czy, gotów je s t zupełnie iść za porządkiem w ska­
zanym dyskusyi przez hrabiego Buola w pierw szej 
części jego  mowy. D oszedłszy w negocyacyach do 
punktu który dla wielu bardzo umysłów wydaje się 
być najeżonym trudnościami, pełnomocnik francuzki 
wyraża przeciwnie nadzieję, iż łatw o będzie dojść 
w tym przedmiocie do zupełnego porozumienia się. 
Zaufanie które go ożywia, pochodzi z przekonania, że 
w łaśnie co do tego punktu, kaźden będzie się s ta ra ł 
złożyć dowody swej szczerości, i źe Rosya pomoże 
szczerze do rozw inięcia zasady do której p rzystą­
piła moralnie. I w rzeczy samej, do czegóż wypada 
sprowadzić zadanie, aby je  rozwiązać można. Oto 
do tego, aby znaleźć kombinacyą ta k ą , któraby zastą­
piła zakłady wojenne zakładami pokoju na wodach 
w ew nętrznych, które zdają się być wyłącznie p rze­
znaczone dla pokoju i interesów  handlow ych, a k tó ­
re  nieszczęśliwym sposobem stały  się jednakowoż 
teatrem  wojny.

Lord John Russell przypominając oświadczenie 
księcia Gorczakowa przy otwarciu negocyacyj, iż nie 
przyjmie żadnego w arunku któryby się nie zgadzał 
z honorem R osyi, utrzym uje źe w oczach Anglii i 
je j sprzym ierzonych najlepszym warunkiem pokoju 
i jedynym  na klóry przystać można, byłby ten w ła­
śnie, któryby się zgadzał z honorem Rosyi, a zarazem 
w ystarczał dla bezpieczeństwa Europy i był ręk o j­
mią uprzedzającą pow rót zawikłań których usunię­
cie jest w tej chwili przedmiotem neg-ocyacyj.

Hrabia W estmoreland ośw iadcza się  w tym samym 
kierunku.

Książę Gorczaków jakkolw iek sobie winszuje u - 
sposobień pojednawczych z jakiem i kwestya ta aż 
do tej chwili w konferencyi traktow aną zostaw ała, 
oświadcza iż gotów je s t dyskutować nad sposobami 
wykonania, które będą przez innych pełnomocników 
przedłożone, lecz że nie sądzi się być w położeniu 

I wzięcia w tej m ierze inieyatywy jak tego sobie ży­
czy hrabia Buol. Oceniając jak należy uczucia g rze -  

1 czności i zgody które sądząc po jednom yślności 
zdań jakie usłyszał natchnęły tę propozycyą, oświad­

c z a  iż gotów je s t przyjąć j ą ad referendum, zastrze­
gając sobie, iż zawiadomi konferencyą o odpowiedzi 
jaką od dworu swego otrzyma.

Pan Titow oświadcza się w tym samym kierunku, 
j Po tein oświadczeniu pełnomocników rosyjskich, 
k tóre to oświadczenie wszyscy pełnom ocnicy przy­
ję li i ocenili jako wskazujące zamiar ułatw ienia roz­
wiązania punktu w dyskusyi będącego; pełnoniocn k 
Francyi uznał za stosowne zastrzedz sobie rozw i­
nięcie sposobu widzenia swego rządu w kwestyi nad 
trzecią rękojm ią, aż do chwili w której kwestya z o - 
bu stron do dyskusyi będzie dojrzałą.

Pełnom ocnicy W . Brytanii przystępują w zupełŁ 
ności do tego zdania.

A arif EfTendi oświadczając, że nie tna upoważnie­
nia do wzięcia inieyatywy w propozycyach tyczą­
cych się trzeciego punktu, w yraża nadzieję, źe rząd 
jego  przyłączy się zapew ne do propozycyj jak ie  peł­

nomocnicy Francyi i Anglii zastrzegli sobie, iż w tej 
m ierze uczynią.

Hrabia Buol proponuje aby w przyszłem  zebraniu 
mającem się odbyć 29go b .' m., wejść w dyskusyą 
czw artej podstawy negocyacyj, oczekując na odpo­
wiedź gabinetu petersburgskiego.

Książę Gorczaków przystaje na tę propozycyę, 
co się tyczy jego  osoby, dodając, źe* nie przywią­
zuje żadnej idei politycznej do czw artej zasady, lecz 
źe je s t silnie przekonanym , źe nic nie ułatw iłoby 
więcej Sułtanowi rządów  w jeg o  państw ie, jak  to 
w szystko, czemby zw iąkszył pomyślność i zaspo- 

I koił swych chrześciańskich poddanych.
Pełnomocnik ottom ański oświadczając, że Sułtan \ d a ł już  i daje jeszcze dowody niezaprzeczone i w y- 

I bitne przyjaznych swych zamiarów w tym względzie, 
j wyraża życzenie, aby dyskusyę rzeczoną odroczyć 
, aż do przybycia pełnomocnika oczekiwanego ze S tam - 
I bułu z instrukeyami zupełniejszem i i z obszerniejszą 
! władzą.
j Hrabia Buol odpowiada, że konferencyą przyjmie 
i bezwątpienia z calem  zajęciem na jakie zasługują,
I oświadczenia które je j uczynić nowy pełnomocnik 
| ottomański za stosowne uzna, lecz że w jego  opi­
nii , nie powin: o to w strzym ywać konferencyi od 
prowadzenia tymczasem dalej swych czynności.

(podp.) Buol-Schauenstein, Gortschakoff, 
Titojj, Prokesch-Osten, Bourqueney, J .  
Russell, Westmoreland, A arif.

D odatek  do protokółu N r . 6.
W edług  tekstu  ostatniego not w iedeńskich i s tó - 

sownie do tego, jak  je  za wspólną zgodą tłum a­
czono, trzy gabinety sprzym ierzone nie m iały za­
m iaru, aby tylko uwolnić terytoryum  Księstw od 
w pływ u w yłącznie na nich ciążącego, ale chciały 
także uczynić z nich jakoby granicę naturalną, któ­
rej przekroczyć nie byłoby wolno w ten sposób, 
aby istnieniu państwa ottom ańskiego zagrozić. Mię­
dzy kombinacyaini jak ie się przedstaw iają, aby za­
pewnić Mołdawii i W ołoszczyznie dostateczną siłę 
oporm pierw sze miejsce zdaw ało nam się trzymać 
połączenie dwóch księstw w jedno. Zbytecznemby 
było dowodzić, że natura sama uczyniła wszystko 
cokolwiek może ułatw ić tę kombinacyę, wskazywać 
tożsamość języka, zwyczajów, ustaw i interesów . 
Życzenia obudwóch prowincyj zgadzają się podobno 
pod tym względem ze ‘sposobem widzenia rządów 
sprzym ierzonych. W  zespoleniu ich administracyi 
widziałyby tylko przyjęcie projektu, który od wielu 
lat je s t przedmiotem ich stałych usiłowań. Projekt 
ten z resztą był zawsze zapisany w jednym  z arty ­
kułów ich statutu organicznego tak jak  był rozw i­
nięty przez Rosyą w r. 1829, w epoce, kiedy w szy­
stko dążyło, aby sprowadzić rozdział moralny Księstw 
i państwa Ottomańskiego.

W  obecnym przypadku interes w ładzy zw ierz- 
chniczej zgadza się wybornie z interesem  ogólnym 
i z interesem  obu prowincyj. Mamy powody, które 
wnosić każą , że radcy najśw iatlejsi Sułtana sprzy­
jać  będą kombinacyi, któraby na lewym brzegu Du­
naju utw orzyła Księstwo wielkie z czterech milio­
nów m ieszkańców złożone, zamiast dwóch krajów, 
które dotąd by ły  za słabe, aby skuteczny stawić o - 
pór działaniu Rosyi.

Te same uwagi które obudzają życzenie, aby 
W ołoszczyzna i Mołdawia pod jednym  zostawały 
rządem, wymagają tak że , aby rząd ten posiadał 
wszystkie warunki trw ałości i mocy, aby zaprowa­
dzono w nim system at zbliżający się jak  najwięcej 
do formy m onarchicznej, która sama jedna odpo­
wiadać tylko może założonemu celowi. W ładza tym­
czasowa otw orzyłaby pole zapasom i walkom stron­
nictw i ułatw iłaby powrót tego w pływ u, który 
znieść w łaśnie usiłują. W ładza dożywotnia przed­
staw iłaby te same prawie niedogodności, albowiem 
zmiany osób chociaż są mniej częste, podburzają

równie ambicyą i w yw ołują rów nie w iele intryg. 
Historya Księstw zawiera co do tych dw óch sy s te - 
matów smutne doświadczenia.

Najwyższa w ładza powinna więc być dziedziczną 
jeśliby  m iała pomyślnie dokonać w ażnego zadania, 
jak ieby  je j było polecone.

Nie wiem y zdania W. Porty co do tej kw estyi 
dziedzicznej, w  każdym razie fakt ten nie byłby 
dla niej nowością, familia Miłoszów w Serbii o trzy ­
mała od Sułtana Mahmuda przywilej sukcesyjny. 
To samo prawo udzielone zostało potomkom M eh- 
meta Ali w Egipcie i dotąd przekazuje sie ta w ła ­
dza na tej zasadzie. Porta w tych koncesyach nie 
widziała nic niezgodnego ze swemi zwierzchniczeini 
prawami, ani też zasadą nietykalności państwa. Nie 
mogłaby więc nic bardzo gruntow nego zarzucić 
przeciw  układom, któreby by ły  z w ielką dla ich in­
teresu  korzyścią na lewym brzegu Dunaju.

Dwie w ięc zostawałyby drogi: albo ograniczyć 
się w tej chwiLi na ogłoszeniu zasady dziedziczno­
ści oddając zw ierzchnictw o z tytułem  stósownym  
księciu krajow cow i, k tóregoby Porta zastrzeg ła  
sobie uznać w pewnym czasie ty tu ł i legalność; albo 
też rozstrzygnąć od razu kw estye, udając się do księ­
cia jednego z domów panujących w Europie, coby 
może było najlepszem.

Pamiętają wszyscy, źe do tej kombinacyi udano 
się także dla Grecyi w epoce, gdy mocarstwa które 
pomagały do jej ukonstytuowania, sadziły, iż można 
pozostawić ją  pod w ładzą zw ierzchniczą Porty.

Nie w ątpiły  w tedy wcale, ażeby Turcya na to nie 
przystała i nie uw ażały za niemożność, aby książę 
ohrześciański przyjął rząd nowego państwa pod wa­
runkiem uznania zwierzchnictwa Sułtana.

O tern wiemy z protokółu konferencyi londyńskiej 
pod datą 22go marca 1829 roku. W ażność tego 
nowego Księstwa tak co do położenia politycznego, 
jako  też co do cyfry ludności, zapewniłaby w d y - 
nastyi chrześciańskiej korzyści dostateczne, aby w a­
runek wazalswa nie stanął w dokonaniu tego planu 
na przeszkodzie.

Położenie Serbii je s t rów nież w liczbie przedm io­
tów którem i mocarstwa zatrudnić się mają, aby u -  
zupełnić wykonanie pierw szej rękojm i, lecz poło­
żenie tego Księstwa nie je s t zupełnie takie samo, 
jak w dwóch innych. Od chwili jakby Mołdawia i 
W ołoszczyzna były  mocno ukonstytuowane, p rze­
waga panująca w Belgradzie pozbawionąby była 
środków , których używa. Dosyć będzie w ówczas 
za pomocą rękojmi zbiorowej dającej zupełne bez­
pieczeństwo zapewnić Serbom przyw ileje, jakie Porta 
uznała lub uzna, porozum iawszy sie ze swemi sprzy­
mierzonemu

Nr. VIII.
P r o to k ó ł (N. 7 )  Konferencyi odbytej w Wiedniu 

29go marca 1855.
O b e c n i :  ci sami.
Po odczytaniu szóstego p ro tokó łu , pełnomocnik 

ottomański podaje do wiadomości konferencyi, iż o - 
trzym ał telegrafem  z Konstantynopola pod datą 23go 
b. m. doniesienie, jako Aali pa :za wyjeżdża do W ie­
dnia z pełnom ocnictwem  W . Porty.

Stosownie do instrukcyj które go doszły rów no­
cześnie, A arif EfTendi odnawia zastrzeżenia k tóre już 
raz uczynił w poprzedzających konferencyach, a ty­
czące się wszystkich części neg o cy acy j, w których 
nowy pełnomocnik turecki ma sobie poleconem  aby 
dał poznać sposób widzenia rządu  ottom ańskiego.

Pełnomocnicy Francyi i Anglii ośw iadczają, że 
stosownie do instrukcyj jakie od rządów  swoich o - 
debrali, winni są trzym ać się porządku w kwestyaeh 
takiego, jak i b y ł przyjęty za wspólną zgodą przy 
otw arciu negocyacy j, że przeto niemogą dyskuto­
wać czw artej podstawy, dopóki nie nastąpi porozu­
mienie co do trzeciej.

Pełnom ocnicy a u s t r y a c c y  zw racają u w a g ę , iż s tó -  
sownem byłoby może zgrom adzić objaśnienia, jakich

l ę ś ć  ir r E itACKO-ART Y s n e m .  
k o r e s p o n d e n c y a .

Bruksella 13 maja 1855 r.
Teraz słów kilka o otwartęj obecnie tutaj wysta- 

ie'obrazów i innych dziel sztuki, a urządzony przez 
.warzystwo ś. Wincentego a Paulo w celu dobroczyn- 
ym. Ciężka zim a, brak zarobku z powodu wypadków 
olitycznych, a w następstwie tego zwiększona potrze- 
a dawania zapomóg, nasunęła pierwszą mysi urządze- 
ia tej wystawy. Miała to być poprostu lo ery po ą- 
tona z wystawą przedmiotów w tym celu zebr ych, 
JŚ nakształt corocznych loteryj fantowych kr#ko* 8 ’ 
lko na większy rozmiar. Kilku osobom przy 

umysł, aby dla łatwiejszego rozsprzedania losow i aia 
wabienia liczniejszego zgromadzenia publiczności, urzą- 
zić wystawę dzieł sztuki, wyprosiwszy od właścicieli 
aleryj obrazów i rozmaitych zbiorów, wypożyczenie na

pewien przeciąg czasu arcydzieł kunsztu , w które Bel­
gia tak wielce bogatą. Towarzystwo wydało wymowną 
choć trochę przydłuższą odezwę, przypominając w niej 
słowa Chrystusa: „że ubodzy są ukochanemi dziećmi 
„Boga, a za sw i.ty  obowiązek względem nich wypeł­
n iony , Bóg'j _sam staje się naszym dłużnikiem." Na 
tę odezwę król Leopold pierwszy odpowiedział ofiarą u- 
dzielenia wszystkiego co ma nąjpięknięjszego w swych 
zbiorach. Za królem odezwali się w podobny sposób 
książęta de Ligne, d’Aremberg, de Beaufort itd. Miano 
więc wczem wybierać. Księżna Karolina, córka króla, 
wzięta całą wystawę pod swoją opiekę, a książę Bra- 
bancki następca tronu, ofiarował na jej pomieszczenie
swój pałac. , .

W ystawa ta dzieli się na dwie części: na właściwą 
wystawę obrazów, i na wystawę zajmujących dzieł 
wszelkiego kunsztu, tak zwanych „objets de haute 
curiosite.“ Pi r w sza liczy 400 numerów, druga blisko 
2 0 0 0 , a ma ten właściwy sobie przymiot, czyniący 
ją  jedyną w swym rodzaju, iż składa się w znacznej 
części z przedmiotów, które niewychodząc nigdy z po­
siadania pierwszych w Belgii rodzin i rąk pierwotnych

•eh właścicieli, noszą na sobie znamię autentyczności, 
Piętno nadąjące im wielką wartość i nowy powab w o- 
czach znawców.

Z tego co powiedziałem łatwo już wnosić, że obra­
zy będące na tej wystawie są powiększęj części szkoły 
flamandzkiej. Nie mam zamiaru ani m i e j s c a  podawać 
szczegółowego ich opisu; lecz muszę choć w kilIku wy­
razach wspomnieć o nąjważniejszych obrazach, lub tyc 
które mnie nąjmocniąj zajęły. Takiemi były np. portrety ro­
dziny Rubensa malowane przez niego sam ego; obraz 
świętej Familii przez Van-Dyka, cudownie przechowany 
> znajdujący się dotąd w ręku pierwszych jego właści­
cieli; kilka rzadkich krąjobrazów Hobbemy, parę Greu- 
sów, powtórzenia, jeżeli się niemylę, będących w po­
siadaniu księżnej Lubomierskiej w Krakowie. Nadmie­
niam także o portrecie k^ólowćj Maryi-Antoninyr malo­
wanym przez Koharskiego Polaka, o którym to mala­
rzu polskim nigdy niesłyszałem. Obraz ten jest wła­
snością księcia d’Arenenberg, który go nabył od same­
go malarza. Podobno artysta w r. 1789 odmalował 
ten portret królowej, widując ją  często w więzieniu 
Tempie, gdzie bywał jako gwardzista narodowy; obraz

zaś wykończony jest z nąjwiększą dokładnością rysów 
a nawet ubioru.

Przedewszystkiemi jednak obrazami uderzył mnie 
prześliczny Fra. Fiesole, będący własnością króla. Naj­
piękniejszy to utwór tego. naiwnego i przemawiąjącego 
do serca m alarza, jaki gdziekolwiek zdarzyło mi się 
oglądać, Przypatrując się temu obrazowi, pojmuję zu­
chwałą może chęć niektórych tegoczesnych malarzy 
pragnących naśladować tego mistrza , jedynego w sw o­
im rodząju. Najświętsza Panna z lilią w dłoni podtrzy­
muje lewą ręką dziecię Jezu s—  wazon pełen kwiatów 
mistycznych stoi po prawej stronie. Madona i Dziecię 
są malowane na tle złotem , a  trzech archaniołów roz­
wijają bogatą draper} ę. U stóp zas dwóch aniołów 

I przygrywa, jeden na organkach ręcznych, drugi na 
! mandoli. Naiwność, czystość i boskosć rozlana na twa- 
! rzach, wieje z całego ugrupowania osób. Barwy, jasno 
niebieska^ różowa i czerwona dziwnie harmonizują ze 
złotą* która przebija w całej tej kompozycyi rozczula- 
jącęj, że tak się w yrażę, i wzruszającej serce.

Cóż teraz mam powiedzieć o drugiej części wysta­
wy? sama jęj rozmaitość olśniewa oczy i rozrywa inyśL
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wymaga dyskusya czw artego punktu. W yrażają zda­
n ie , iż m oinaby  użyć czasu jaki upłynie aż do 
odebrania odpowiedzi gabinetu petersburgskiego na 
zapytanie je g o  pełnomocników i użyć korzystnie 
w konferencyi przez zajęcie się kwestyam i po - 
przednieini, które nie przesądzając żadnego punktu 
isto tnego, ułatw iłyby znacznie pracę którą nadal do­
konać wypadnie z pomocą now ego pełnom ocnika 
ottomańskiego.

Pełnom ocnicy rosyjscy popierają silnie tę  mocyą 
Pełnomocnicy Francyi i Anglii uw zględniając w y­

rażone powyżej żądanie, przystają na to ,  aby się 
udać drogą te legrafu  do swych rządów  w  celu o -  
trzymania upoważnienia na w zięcie u d z ia ł u  w  dy 
skusyach poprzedniczych, k tóreby w niczem  me 
przesądzały postanowień o sam ejźe kw estyi.

Pełnom ocnik ottom ański p r z y jm u j e  także na sie­
bie wzięcie udziału w konferencyach rzeczonych, 
skoro tylko pełnom ocnicy F rancyi i Anglii będą do 
takowych upoważnieni.

(podp.) G ortschakof, Titoff, ouol-Schauenstein, 
Prokesch- O sten, Bourqueney, ,J. R u s ­
sell, Westmoreland, Aarif,

Nr. IX.
P r o t o k ó ł  CN. 8 )  A onferencyi odbytej w Wiedniu 

2go kwietnia 1855 r.
O b e c n i :  ci sami.
P ro tokó ł zebrania na dniu 29m m arca odczytany, 

p rzy ję ty  i podpisany.
Pełnomocnik Francyi ośw iadcza, źe rząd jego  

w odpowiedzi na depeszę telegraficzną z 29go m ar­
ca poleca mu na nowo, aby się w strzym ał od w szel­
kiej dyskusyi nad czwartym punktem, dopóki trzeci 
punkt nie zostanie zupełnie załatw ionym ; że oprócz 
ważności jaką rząd jego  wiąże do utrzym ania po­
rządku w dyskusyi przyjętego przy rozpoczęciu n e -  
gocyacyj, nowy ma je szcze  powód do odroczenia 
dalszych rozpraw , a tym jest, źe m inistrowie spraw  
zagranicznych Francyi i Turcyi przybędą niebawem, 
aby w ziąść udział w pracach konferencyi.

Pełnom ocnicy W . Brytanii nadm ieniają również, 
iż nie są upoważnieni do zbaczania od śc isłego  po­
rządku rozpraw , źe zatem w  tej chwili niem ogą 
wziąść żadnego udziału w pracy tyczącej się czw ar­
tego punktu negocyacyj.

Książe Gorczakow przyjm ując ważność powodów 
k tó re  usły sza ł w yrażone co do odroczenia , w y­
raża w szelako żal jakiego doznaje z powodu tej 
zw łoki. Ż ałuje tern w ię c e j, iż tutaj idzie o spraw ę 
sumienia, z którą honor m ocarstw  europejskich je s t 
związany i któraby powinna być wyższą nad w szel­
kie w zględy polityczne.

Pan Titoff podziela uczucia w yrażone przez sw e­
go kolegę.

Hrabia Buol, co się je g o  tyczy, żału je odrocze­
nia dyskusyi nad czw artym  punktem. W yraża na­
dzie ję , źe obecność nowych kolegów  których przy­
bycie jako niebawem nastąpić m ające jest zapow ie- 
dzianem, pomoże m ateryalnie konferencyi do ukoń­
czenia sw ego zadania.

A arif Eflendi ośw iadcza, iż przystępuje do zdania 
pełnom ocników  Francyi i W . Brytanii.

Pełnom ocnik francuzki w odpowiedzi na uwagę 
w yrażoną przez ks. Gorczakowa oświadcza, źe zw ło ­
ka odraczająca dyskusyą czw artego punktu nie po­
zw ala w nosić, aby los poddanych chrześciańskich 
Sułtana mniej m iał obchodzić jeg o  rząd, aniżeli ob­
chodzi rząd rosyjski, stosow nie do tego jak  się w y­
razili pełnom ocnicy tego państwa. Przeciw nie, w a­
żność jaką rząd francuzki przykłada do tej kwestyi 
była dia niego w łaśnie powodem przeważającym , 
dla którego niepozw olił aby jego  pełnomocnik b rał 
udział w jakiejkolw iek przygotow aw czej pracy w ten­
czas, kiedy m inister spraw  zagranicznych W . Porty 
spodziewany je s t co chwila, i będzie m ógł w raz ze 
swoim kolegą objaśnić konferencyą tak d a le c e , iż 
z zupełną świadomością rzeczy  zdoła rozpraw iać o 
tej kwestyi którą rozw iązać wypada.

Książe Gorczakow zapisując ośw iadczenie pełno­
mocnika francuzkiego , u trzym uje , iż z trudność ą 
przychodzi mu zrozum ieć powody, jak ieby  m ogły 
przeszkadzać konferencyi do rozpoczęcia spraw  przy­
gotow aw czych , z przyczyny przybycia ministrów 
Spraw zagranicznych Francyi i W . Porty.

Lord John Russell ośw iadcza, i e rząd  W. Bryta­
nii k tórego  życzeniem  było zawsze, aby z ch rze- 
ściańskiemi poddanym i Sułtana obchodzono się sto­
sow nie do zasad spraw iedliw ości i ludzkości, i k tó­
ry  o trzym ał przez sw ego am basadora w Stambule 
dowody niewątpliwe zam iarów  rzeczyw iście przy­
chylnych jak ie  odznaczają P orte  w tym w zględzie,

nie może być oskarżonym o obojętność co do tej 
kw estyi. Jednakow oż, gdy kw estye z czw artego pun­
ktu w ynikłe dotykają z bliska praw  zw ierzchniczych 
Sułtana, a dysputow ane być mają z mocarstwem  
będącem w tej chwili w wojnie z państwem  O tto- 
mańskiem, dyskusya przeto będzie koniecznie na bar­
dzo trudnein polu. Był to w łaśnie jeden  z powodów 
dla k tórych  rząd jego  upiera się przy odmowie pod­
d a n i a  pod dyskusyą czw artego punktu , dopóki tru ­
dności tyczące się trzeciego punktu zupełn ie usu­
nięte nie zostaną.

Hrabia W estm oreland przyłącza się do sposobu 
widzenia swego kolegi.

Pełnomocnik turecki przystaje na zdanie w yrażo­
ne przez pełnom ocników W . Brytanii.

Uwzględniając powody wyżej w skazane na korzyść 
odroczenia tudzież obrzędy religijne w tygodniu 
wielkanocnym, zgodzono się aby p rzysz łe  zebranie 
m iało miejsce 9go b. m.

(podp.) Gortschakof, Titoff, Buol-Schauenstein, 
Prokesch- Osten, Bourqueney, J . R u s­
sell, Westmoreland, A arif.

Nr. X.
P r o t o k ó ł  (N. 9 )  Konferencyi o d hy tif w Wiedniu 

9go kwietnia 1855. ,
O b e c n i :  ze strony Austryi: hr. Buol de Schauen­

stein i baron P ro k esch -O sten ; ze strony Francyi: p. 
Drouyn de Lhuys i baron de Bourqueney; ze strony 
A nglii: lord John Russell i hrabia W estm oreland; 
ze strony Rosyi: książę Gorczakow i p. Titow; ze 
strony Turcyi: Aali pasza i A arif Elfendi.

Hrabia Buol o tw iera posiedzenie, w prowadzając 
JJEE. ministrów spraw  zagranicznych F rancyi i Tur­
cyi: p. D rouyn de Lhuys i Aali paszę , k tórzy opa­
trzeni są w pełnom ocnictw a aby w ziąść udział 
w negocyacyi o pokój. Pow iada, iż sądzi się być 
wiernym tłóm aczem  uczuć całego  zgrom adzenia wi­
tając ich przybycie szczerem  ukontentow aniem , ja ­
ko nowy dowód wielkiej ważności, którą ich rządy 
w iążą do nadziei aby pracę konferencyi doprowa­
dzić m ogły do przyw rócenia pokoju sta łego  i trw a­
łeg o .

Nowi pełnom ocnicy przedstaw iają sw oje pełno­
mocnictwa, k tóre po stósownem  rozpoznaniu i uzna­
niu złożone zostają w aktach konferencyi.

Po odczytaniu ósmego protokółu N. 8, po przy­
jęc iu  go i podpisaniu, zgadzają się wszyscy, aby 
przyszłe  posiedzenie odroczonem zostało  aż do przy­
bycia nowych instrukcyj, jakich pełnom ocnicy ro -  
syjscy kuryerem  wysłanym 28go marca zażądali od 
sw ego dw oru po konferencyi z dnią 26gó.

(podp.) Buol-Schauenstei?i, Prokesch-O sten, 
D rouyn de L h u y s , Bourqueney, J .  
Russell, Westmoreland, Aali, A arif, 
Gortschakof, Titoff.

( Ciąg dalszy nastąpij.

Korespondencya Czasu.
B e r l i n  20 mąja.

f  Zamieszczona w dzisięjszyeh dziennikach depesza 
gabinetu rosyjskiego do dworów niemieckich mniej jest 
szczegółową, jak  mniemano, i nie zawiera nic takiego, 
czegobym nie byt dotknął, mówiąc o niej w poprzedza-

te, wiadomość ta, pochodząca z Londynu, gdzie stron­
nictwo pokoju coraz śmielej podnosi głowę, dodaje no­
wej otuchy zatrwożonej niemało babokiem narodowych 
żywiołów opinii publicznej w Niemczech. Nie od razu 
Rzym był zbudowany. Przyjmując pierwsze dwa pun 
kta gwarancyj, przyłączając do nich uznany już  co do 
zasady czwarty, zadawalając się ograniczeniem trzecie­
go do status quo ante, na co Rosya podobno chce się 
zgodzić, można na podstawie tej wystawić gmach po­
koju, który nie będzie wprawdzie wiecznym—  życze­
nie podobne jest chimerą —  przetrwać jednak może ży­
jące pokolenie, i podać mu do rąk środki, ubezpiecza­
jące go i przeciw wszelkim późniejszym wstrząśnieniom. 
Tak tu dziś rozumują. Tak, jak  widać z dzienników, 
rozumqje wielu i na innych punktach Europy. Prawdzi­
wego zapału wojennego nie widać nigdzie; widać tylko 
rachuby wojenne. Żywioły narodowe trwożą, i mnożą 
nieprzyjaciół tym, którzy je  wywołują. Gdzie człowiek, 
któryby się ośmielił stawić czoło ich przeciwnikom? 
Gdzie ludzie, którzyby szli za jego głosem, nie oglą­
dając się po za siebie? Życzeń, oczekiwań, chęci, na­
dziei, wiary, uśpionego zapału, pełno jest wszędzie 
w Europie. Lecz gdzie ognisko, któreby je  ogrzewało, 
siła, któiaby je  do niego przyciągała, idea, któraby im 
mowę powróciła,^ w ola, któraby ich umiała użyć do 
ruchu i czynu? Tego n iem ożna mieć na zawołanie, a 
nie każdy, który się udrapuje w płaszcz posłannika 
Bożego, powołanego jakoby do spełnienia wielkiej ja ­
kiejś misyi, jest nim już przez toż samo. Gdzież jest 
słowo Boże tej misyi? Gdzie karający krzywdy miecz 
archanioła? nie słyszał nikt dotąd pierwszego, nie wi­
dział drugiego; i żadna też z dróg żelaznych, któremi 
się toczy dzisiąjsza cywilizacya, nie wiedzie dotąd do 
Rzymu. Wolno każdemu osobiście powierzać im swoje 
nadzieje i poświęcać swe siły, ale nikt nie jest upo­
ważniony, oświadczać tego w imieniu drugich, w imie­
niu ogółu. Nie dla wszystkich okoliczności i stosunki 
są też same, nie wszystkim przystoi taż sama mowa 
i taż sama postępowania droga. Niechąj, kto się czuje 
do tego powołanym, swoje każdy tłumaczy myśli, ale 
niech nie podwyższa znaczenia ich zaręczeniami, które 
mu nie były dane. To co tu mówię, nie mówię z wła­
snego popędu. Myliłby się więc bardzo, ktoby z słów 
moich sądził, że czynię sam, czego nie pochwalam u 
drugich, narzucając się z własną opinią.

Składki na dotkniętych powodzią mieszkańców dol­
nej Wisły idą bardzo pomyślnie. Urządzane w tym ce- 
celu teatralne przedstawienia, koncerta, wystawy obra­
zów i sztuk pięknych, zawsze są bardzo licznie odwie­
dzane. Znaczne summy wpływają także do kasy komi­
tetu centralnego z ofiar bezpośrednich. Wszystko to nie 
wystarczy na naprawienie szkód prywatnym tylko oso­
bom zrządzonych. Fundusze publiczne muszą przyjść 
w pomoc nieszczęśliwym. Naprawa tam, dróg, brzegów 
rzeki, mostów itd. dziąje się kosztem rządowym.

Jutro odbędzie się z okazyi odsłonięcia pomników 
świeżo w ystawionych jenerałom  Yorkowi i Gneisenauo- 
wi wielka parada na placu, domu opery. Cały zapew ne 
Berlin będzie jej tow arzyszył. Zamówiono i zakupiono 
miejsca we wszystkich przyległych domach. Oby tylko 
pogoda była lepsza od dzisiejszej. Deszcz pada nie u- 
stając; niecierpliwość bierze, nie módz w najpiękniejszej 
porze nawet podczas dnia niedzielnego użyć przechadzki. 
Zły ten czas zaczyna wpływać na wysokie i mimo te-

stryacka  zaś zdaje się czerpać swoje zasoby w  prze­
ciwnym obozie. W  m iarę energii tego ostatniego 
dziennika, reszta pism w iedeńskich ucieka pod skrzy­
dła pokoju, dow odząc, źe Austrya dopełniła obo­
wiązków przyjętych na siebie traktatem  grudnio­
wym , albowiem obstaw ała za 4rna punktam i, lubo 
nie obiecyw ała tłum aczyć sobie trzeci punkt tak jak 
go tłum aczono na Zachodzie, w ięc wolno je j nie 
iść za te'm tłum aczeniem  i następstwam i z niego 
płynącemi. Nie w chodziła z Rosyą w oddzielne u -  
kłady, a skoro ostatnie propozycye je j (bo Ost D . 
Post tw ie rdz i, źe propozycye te  były  czysto au - 
stryack ie , nie zaś jak  mniemano ro sy jsk ie , a przez 
Austryę tylko p rzesłane), odrzucono w Paryżu i 
Londynie, to wolno je j nie mieszać się do walki.

czegouym me uyi ootKnąt, mówiąc o mej w poprzedza- g0 ceny zboża, a w skutku tego i na ceny ży 
jących korespondencyach. W ykazawszy już  także poli-I miejscowej. Wszystko się w polu opóźniło, a kto wie

nosci

tyczną jej ważność w obecnej chwili, nie mam potrze 
by czynić nad nią nowych uwag. Wspomnę tylko, że 
przez akt ten stanowisko Rosyi w Niemczech bardzo 
się polepszyło. Nie mam na myśli samych gabinetów, 
lecz i opinią publiczną, coraz spokojniejszą, coraz wy- 
rozumialszą na to, co Rosya przedstawia, na co się 
zgadza, i co niejako w ofierze Niemcom przynosi, aby 
odzyskać ich sympatyą. Przyczynia się do tego obawa 
powołania przez państwa zachodnie do ruchu nowego 
żywiołu wojennego. Wprawdzie jest to w tej chwili je ­
szcze tylko babok, wysłany na świat w celu wymaca­
nia opinii publicznej; wszakże babokiem tym wszystka 
prasa się zajmuje, przypatruje mu się zdaleka i zbliska, 
zastanawia się, czy to mara czy żyjąca istota, odpędza 
to co przed sobą widzi, to miotłą szyderstwa, to po­
ciskami rozumu; jednak/e odważna za dnia, żegna się 
w nocy, i zdradza się mimowolnie, że się czegoś lęka. 
Usposobienie to sprawia, że Rosya staje się znów 
mniej straszną, i dary, które niesie w ofierze, przestają 
zwolna być darami danąjskiemi. Życzenie jest powsze­
chne, aby je  nie tylko Niemcy, lecz i państwa zacho- 
dnie przyjęły. Wiadomość, że państwa te, mimo odrzu­
cenia ostatnich propozycyj rosyjsko-austryackich, goto-

jaki będzie czas żniwa. Jarzyn na targach jeszcze bar 
dzo skąpo, a wszystkie tak drogie, że kiasom uboż­
szym ani myśleć o nich. Kto tu ma i może mieć ży­
czenie wojny dla celów jakiejś europejskiej polityki i 
jakichiś ogólnych celów?

W ie d e ń  21 maja. Czytając artykuły  Oesterrei- 
cliische Z tg  zdaw ałoby s ię , źe nie idzie ju ż  o to 
czy Austrya ma wojnę prowadzić z R osyą, lecz j e ­
dynie o to czy ma ją  prowadzić na w łasny rachu­
nek lub też łączn ie z całym  związkiem niemieckim; 
o posiłkach francuskich oczywiście ani wątpić. Nie­
które artykuły  tego dziennika nie są już naw et po- 
lityczneini obrazami chw ili, lecz bądź manifestami 
w ojennem i, bądź strategicznem i rzutam i oka i opi­
sami wojskowem i mającej się jakoby rozpocząć w oj­
ny. Kreuzzeitung  w Berlinie a OesterreichisĆhe Ż tg  
w W iedniu to dwa bieguny p rzeciw ne, bodaj czy 
przez to dodatnie i ujemne nawzajem działanie nie 
zneutralizują całej Rzeszy niemieckiej. Ażeby tak 
p isać, potrzeba zapału albo interesu . W  pierwszy 
wątpi0 w olno; co do d rug iego , Gazeta K rzy i. .  , - -  — ------- >—•» yZowa

wp j  , - - . - i - -  ----------’ .doprow adziła liczbę prenum eratorów  swoich jeźli sie
mzeciw D r n flSv p g 0  1 ze mają podać nowe nie mylnny do półsiodma tysiąca , których jedna
tku rz e iro  K 5  ’ d o t>’C71 c? rzeciego punktu, w sku- c z ę ś ć  w Rosyi a drugą cześć winna swoim now o-

———— >VÛ I  ° ^ w a r -1 ściom z u rzędowych źró d e ł rosyjskich; Gaz. A u -  \ w iązani, pow ołaną będzie do czynnćj ^słuźby’ a ' od

T u r c y a
Journal de Constantinople zamieszcza proklam acyę 

tyczącą się nowego prawa o rekru tacy i chrześcian, 
o czem doniosły już by ły  depesze telegraficzne. 
Wiadomo że dotychczas rajow ie w Turcyi opłacali 
się nie zas wykupowali się od wojska. Opłata ta 
nazyw ała się dżydzie czyli okup jeże li od osób po­
jedynczych, zaś haracz czyli danina jeżeli od ca­
łych narodów. Pierw szy opłacali chrześcianie w k ra­
jach  tu reck ich , drugi sąsiedzi Turcyi chcący mieć 
pokój na granicy, jak  do dziś opłacają g0 Księstwa 
Naddunajskie. W  akcie niniejszym dano okupowi inne 
znaczenie, mieniąc go nie listem żelaznym lecz w y- 
kupnem od wojska jak ie np. w niektórych państwach 
chrześciańskich istn ie je ; gdy tymczasem same już 
zasady religijne muzułmanów, nie dozwalają aby ludy 
zaw ojow ane, a takiemi są ludy chrześciańskie w T ur­
cyi, nosiły  broń. Prawo nowo ogłoszone nie om ie­
szka przyczynić się najsilniej do przeobrażenia ca­
łego  społeczeństw a muzułm ańskiego i przygotow ać 
upadek Koranu. Brzmi ono jak  n as tęp u je :

„W szyscy poddani państwa bez wyjątku używają 
pomyślności i dobra pow szechnego pod skrzydłam i 
praw słusznych , które JCMość zastrzeg ł sobie zbu­
dować w jedynym  celu wzmocnienia podwalin pań­
stwa i utrwalenia budowy rządu i narodu. W  moc 
rozkazu cesarskiego wzięto pod rozbiór poprawę 
zarządu i prawnych rękojm i dla podźwignienia do­
bra pospolitego; w prow adzenie tych popraw  nastąpi 
w miarę ich wygotowania. Gdy uznano potrzebe o -  
znaczenia przedew szystkiem  i odpowiednio do zasad 
państw a, najgłów niejszych obowiązków, aby każdą 
klassę poddanych oswiecic pod względem  powinno­
ści ich , zatem w przedm iotach tych od czasu do 
czasu wydawane będą rozporządzenia mające wejść 
w wykonanie. Gdy pierw szą i najważniejszą z tych 
powinności je s t  służba w ojskow a, przeto uznano za 
rzecz pilną skreślić głów ne zarysy postanowień ma­
jących być w tej m ierze wydanemi. Nie ulega w ąt­
pliw ości, źe w szystkie klassy poddanych w państwie 
o b o w ią z a n e  są  bez wyjątku dopełnić powinności wy­
pływ ających ze stanow iska ich jako poddanych i że 
największym z tych ciężarów  je s t służba wojskowa. 
Dotychczas pełnili ją  sami tylko m uzułm anie, jak ­
kolwiek obrona wspólnej ojczyzny je s t obowiązkiem 
wszystkich. Odtąd zatem w szystkie inne klassy będą 
do służby tej policzone, lubo takowa dotychczas 
wyłącznie na jednej ciążyła. Ci którzy osobiście 
służbę tę p e łn ią , wykonywają ją  osobą sw oją , gdy 
tymczasem inni nie pełniący je j czynnie, przyczy­
niają się do niej przez wykupno. Ponieważ praw i­
dła słuszności wymagają rów nego wymiaru w roz­
kładzie tych ważnych ciężarów , zatem obw ieszcza­
my mniejszem decyzyę wydaną w moc odpowie­
dniego rozkazu cesarsk iego , a na którą zgodzili sie 
jednogłośn ie najwyżsi dostojnicy państwa

„Gdy służba wojskowa w państwie oltomańskiem 
jak  w łaśnie w ykazano, je s t powinnością wszystkich 
poddanych m onarchii, przeto uwolnieni od niej do­
tychczas poddani niem uzułm ańscy, opłacali niezawi­
słe od ogólnego podatku pogłów nego osobną daninę 
pod prawną nazwą dżydzie Na przyszłość dostawiać 
mają i oni rów nież kontyngens wojskowy, którego 
wysokość rząd oznaczy. Zważywszy stosunkowa 
liczbę mieszkańców muzułmańskich i naw ykniecie 
ich do rzem iosła wojennego, większa część s ił woj­
skowych jak ie państwo ottom ańskie trzym ać bedzie 
składać się ma po wszystkie czasy z muzułmanów,’ 
a mniejsza tylko połow a utw orzoną bedzie z innych 
gmin poddanych. Tak w ięc w miarę* postanowień 
mających być w tym w zględzie w ydanem i, pewna 
część kontyngensu ogólnego , jaką w szystkie klassy 
mieszkańców niemuzułinańskicli wedłuo- cyfry ludno­
ści męzkiej i w stosunku do tego kontyngensu, z Po - 
srod mieszkańców muzułmańskich staw ić sa obo-

Za każdym krokiem ukazują się coraz szczególniejsze Te kilka szczegółów dać mogą wyobrażenie o cało- 
przedmioty, zacząw szy od pierścieni wyrobionych przez ści. Dosyć powiedzieć, że wystawa otworzona w urn 
Benvenuto Felliniego i emalij Petitota. aż rfn n m m n v rh  dniu r. z. na miesiąc tylko, trwa jeszcze ciągle i wciKż

tłumy ciekawych napełniają sale, a dochody rosną z ko-
Benvenuto Felliniego i emalij Petitota, aż do ogromnych 
relikwiarzy wysadzanych drogiemi kamieniami, od szpil­
ki wywołującej jakieś historyczne wspomnienia do ol­
brzymich mieczów katowskich lub stufuntowych klu­
czy. Spojrzyjmy np. na same przedmioty użyczone 
przez księcia de Ligne. Oto książka do nabożeństwa 
Maryi Antoniny, dawniej w łasność Maryi Leszczyńskiej 
żony Ludwika XV. Tabakierka dana w darze przez tę 
królowę marszałkowi ks. de Ligne; emalie zdobiące to 
arcydzieło w swym rodzaju, przedstawiają sceny z ko- 
rnedyj i dramatów, które grywali razem w teatrach 
w Trianon i w Wersalu. Serwis stołowy Piotra W. pa­
miątka od cesarzowej Katarzyny II ze śladem trucizny 
na łyżce. Kartki malachitowe, dar cesarza Aleksandra I. 
do nabożeństwa Karola V; monarcha ten wystawiony 
je st w postawie klęczącej a u nóg jego leży korona. 
Miecz ofiarowany przez miasto Medyolan Filipowi H 
Szpada podarowana przez arcyksięcia Alberta austrya- 
ckiego Rubensowi, z portretem księcia i stosownym na­
pisem i t. d.

rzyścią ubogich.
Wartość wystawionych przedmiotów, nie licząc war­

tości artystycznej, lecz jedynie wewnętrzną, ( Valeur in- 
treseque) obrachowano na cztery miliony franków.

Sprostowanie wiadomości o Grobach Impera- 
torskich w  Petersburgu.

Już kilka pism czasowych polskich i zagranicznych, 
powtórzyło artykuł z Gazet wiedeńskich o grobach Im*
peratorskich w Petersburgu. —  Nie byłem ja  w grobach
K .r O lO « ' ;  O ------------------1 I-  - I -  ------- --w angielskich i francuzkich, ale powątpiewam tak­
że o bytności autora w grobach petersburgskich; a przy­
najmniej: jeżeli je  znalazł tak skromnemi, w porówna­
niu z grobowcami Królów polskich na W aw elu   to

musiał groby Imperatorów zwiedzić w czasie powsze­
dnim, nie zas przy uroczystości pogrzebu Imperatora, 
jak to Piszącemu niniejsze sprostowanie, wydarzyło się 
w r. lo - b ,  kiedy na pogrzebie Aleksandra I. — wpośród 
wielu innych, znajdował się i lord Wellington, jako 
feldmarszałek rosyjski.

Autor opisuje tylko trumny spoczywających Carów i 
Carowych; i tu się z nim zgadzam: że te są przykry­
te czerwonemi kobiercami, ale niewzmiankuje o kata­
falkowej kaplicy, jaka się znajduje w środku wspaniałego 
sklepienia, podwyższona o dużo nad posadę trumien, 
do której po wschodach się wstępuje i gdzie we wznio­
słej kaplicy, kolumnadą ozdobionej, składąją na wspa­
niałym katafalku zwłoki monarchy; kaplica ta jest ar- 
cy bogata w marm ur, porfir i granit politurowane, 
ozdobiona srebrem i pozłotą-— i różni się tern od re­
szty grobów, i od wszelkich petersburgskich wojennych 
trofeów, jakie zawierają inne świątynie, a mianowicie 
cerkiew Kazańska, w której są  zawieszone zdobycze 
z r. 1812 , że ta kaplica pogrzebowa Carów, ani tu­
reckich, ani francuzkich pamiątek, w r. 1826 nieza- 
wierala; ale była ozdobioną wyłącznie samemi chorą­

gwiami , a mianowicie sztandarami polskiemi karmazy- 
. nowenn, srebrem bogato - haftowanemi i frandzlarni ta- 
kiemiz obszytemi, a noszącemi w środku orły i pogo­
nie srebrne. Sztandary te nie są postrzelane, ani o- 

opcone dymem palnego prochu; ale są świeże i 
świecące, bo to są znamiona gwardyi ostatniego 

r°ia Stanisława A ugusta, niezdobyte w boju, lecz po- 
prostu zabrane w W arszawie i Grodnie bez doznania 
°p°ru. Atoli, jaką  wartość do tej zdobyczy przywią­
zywała Katarzyna II. i następcy j e j , okazuje umie­
szczenie tych znaków, w sainem —  iż tak pow iem __
Sanctissimum przybytku Carów. Sądzę, £e ten przy- 
pisek do umieszczonej przez nieznajomego autora wia­
domości o grobach Imperatorskch w Petersburgu, jest 
dość ważny i ciekawy, aby go Czas umieścił w ’swo- 
jem piśmie, i żeby z niego przeszedł do Gazet zagra­
nicznych, w których powyższy artykuł się okazał.”

J .  J . Z .
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CZAS z grody 23  Maja 1855
reszty pobierać się będżie jako odpowiednia wartość, 
podatek wojskowy zupełnie od pogłównego odrę- 

ny. Pobór tego podatku podług następnego prawi­
dła urządza się:

„Ogólny kontyngens jaki te klassy stawiać mają 
nadal, oznaczony będzie stale według zasad i sto-
“Unk()W nn\VV7Pl nl/roelAmroli W wcnirniłt nn.l.^il_

syan usiłujących stracone umocnienie odzyskać. O ! w odza naczelnika a r  . 1
w cześn iejszych  działaniach od d. 2 4  z. m. do 1 m a ia ls ie  zbiee-nacvm odd • /  ’ nU , .urf®” ’ Po fficzy ły  Jstrawną jak  Revalenta arabica r> • -w • • 
mc raport nie wspomina. c z U em  f o z o o S a ł  I f  g  ^  Y SłVIf tnym rzekły wydawać codziennie w ui ,  "»ejscowe przy-

.Parne m arszałku, depesza moja telegraficzna z d. t T  ln r y T a 2 n P r 3 r er Rattisa wzięteg0 na *  &  a° etatme zdro.™
2 maja zaw iadom iła cię o zdobyciu siłą  i zajęciu mne r o J S k a  usŁ a f P,U?k" Pow strzym ał ko l« - n y  8pis potraw, mający k i e d y / s? tal ’ a zarazem codzien- 
przez nasze w oiska dzieł,, „rzel.nnow etrn  k tó r e , , : . .  | mn^ r o s  j s k ą  usifującą zejsc  z bastyonu m asztowego. |linarne. , . t  daó ważne dzieło ku-nadal! o z ia « o n y  K / - t  le w 3 ff i T2 !  ° r ó S  ^

sunków powyźei określonych  W ysokość  n n d a L P asze W0Jska dzieła przekopowego, które n ie- Działa artyleryi tw ierd, y°nU masztowego, lmarne. Niewiadomo wszakże jaki to L 7  ,v ,
wojskowego pod wzgledern tych którzy o s o b n ie d o  prZe,) " aSzą "tak° Wą ^ e -  W n  bardzo ogni/m uSow T ć wspiefac 8*t założono> » w tćm nie lada r ó ż j £ . W<Sł ° 7 ref

„s% pPuj, .  potrącony będzie J ą  t S £ l  R  S I  Ł  ' S T ? * .  , ' J ? — 2  ? £służby wstępują, potrącony będzie od całkowitej 
summy rozłożonego podatku, pozostała zaś reszta 
rozdzieloną zostanie na wszystkich poddanych męż­
ac h  z pośród klas pomienionych, którzy mają obo­
wiązek służyć wojskowo, i ściąganą od nich bedzie 
równocześnie z ogólnym podatkiem pogłównym* 0 -  
sobne przepisy oznaczą na podstawie prawa równo­
ści summę podatku i sposób jego rozkładu i poboru 
U as  trwania służby i spisy wojskowe jakie prze­
pisane zostaną prawami państwa pod wzgledem osób 
do służby czynnej pociągniętych, stanowić bedą 
podstawę szczególnych postanowień mających do- 
s arczyc dokładny wykaz dla oznaczenia kontyn- 
gensów i sposobu ich stawiennictwa, tudzież jedno- 
8 ajne prawidło co do praw tych osób, które czy 
o przez zdolności jakie rozwinąć mogą w szere­

gach armii, czy przez wiadomości nabyte w szko- 
ach cesarskich, okażą się być godnymi stopni ofi­

cerskich. Postanowienia te wzięte są pod rozbiór i 
wkrótce zostaną ogłoszoncmi i wprowadzonemi w wy­
konanie.

„W. Porta oceniając dowody gorliwości i poświę­
cenia jakich wszyscy wierni jej poddani nieprzer­
wanie dają świadectwo, i przekonana źe w obecnych 
°kolicznościach wszyscy zarówno pragną służyć Ce­
sarzowi dobroczyńcy swemu, państwu i ojczyźnie, 
następnie inając zamiar, aby ci z pośród poddanych 
Jej, którzy dotychczas nie należeli do służby woj-

ry. Składało  » l | ' U ^ l  ~  S U i Z  »  * * * ;  . .
S r f l n  40-m elro„ym  głęboki ró *  „icprąyj.ciolskim. N.koniec po S j m f l S  £ | 3  ""i! T',6' ’!* ł ” - i’" '* ’’”  * *  o g K  .
łączył go z lunetą bastyonu środkowego,, i już n J « ł .? L y * h  ; ..d»rzpni.ni, R a* .L :„  __ U.nastu próżnych deleczkach pielęgnow ane. nm , .. . ,e . ódkl w Pu*
S f f i n f b V ’T *  baSty0n'' śr? f . owe* V  1 J'uź u~ Isź^urma^h ̂ udeVzeniach^Rosyani^postaanowih,r^ ^ ^ Cć I . , . -

g s s s u u z g s s A  ■ ”  ■ -  k ,°com. To naprzód wysunięte stanowisko było nade-l... ” j . i . . .  ___ £._• !* nasze ustalenie sie
ważnem dla nieprzyjaciela; stamtąd

i s i r a r f  . " n i — " f  ^  j - * -  - «strzelać z bolo do „aszej linii ataki, pnm adzooei £  { S X J ?

p W ć g a ..™ , p„ y ^  ^  ’ ^
Iziwno u n a s , kiedy kto zawoła- 

się jeść chce, żebym zjadł wołu.“ I
com. To naprzód wysunięte stanowisko było nade! w 7d«hvTvm tE I V S *  T T  ^  UStaI'
ważnem dla nieprzyjaciela; stamtąd mógł zburzyć I bitvch ł  l tu  oficerów ' 0 ■ *7 * nasza. W.y n ° Sj  : w za- I tis i n ie ią d t ł ,  aby mu jeszcze 1 0  ooo"*f " 0, i ° W C° K
ogniem swej artyleryi jedne z naszych bateryj ś S  n S  -i vZ n n  ’ m,f dzy t me1mi nieodżałowany I ---------- 4 1 y J e 1 0 >0 0 0  *• dopłacono.
'  ■ • J J 3 J ■ ■ iczaiace ora - j ! Pu*kownik vignot i naczelnik batalionu Jullien z 46

„T ak  mi

s ię  I wziąśó za stowo, toby nie ro b ił tyle* ko /o w ld d w  
! a - l t ; «  ; i . A  i      g u o *  °o i ta t-

Kars papierów publicznych i pienledzv
W ie d e ń . rr-—- *-■— ' —  ■ • —

choć w części przed ogniem twie ̂ r ^ o s T a / o ^ T l ^ T ^  ^la otłdama ostatniej powinności’ poległym. I J l d l L
śrny uderzyć na niego. wi i I Tai podwójna walka, którą szczegółowo opisałem, 21  pJ } *  Augsburg l i i 1/ . . — Londyn 1 2

„Na mój rozkaz jen era ł Pelissier wydał n„-i ZUJ6 naJzaSZCZytni«J odwagę i zapał właściwy S to jT  kol 4 7% - ~  Akcye Bankowe 992 -
rozporządzenie d„ k J , g o S'wyk.7 , 2  p ° £ !  72̂7̂T * * * *  ^

łuźona po- | now„ 4 ; ,  K - , J ,/»  PWT , _ 0 8  /■■ ~  Cwancygiw,
Rive, i przez m.j„ ra p L c  prz.k’.p ć » ,  pnIko„„fka P » - , ,  • , , .....................w  -

wojsk, „ ,sz e  uszykowane w trzy k o l n ^ S f c —  j p - -  —  L '? %

. J ...................................................1^ iiHiuiiVii K I \ J  3'iu 6 l > y  WUJ-

“Kowej, na przyszłość bez wahania sie mogli dzielić 
'•onnr i sławo •„ . % i.» J   my illt/gll U/vlCU

>nor i sławę jakie zaszczycają tę służbę w cza- 
w teraźniejszych, — postanowiła, ażeby użyto nad­
zwyczajnych środków, i dopóki stałe i szczególne 
rozporządzenia nie wejdą w życie w zupełności 
''czbę kontyngensu wojskowego okazującą sie być 
Potrzebą, wybrano z pośród mieszkańców osad na­
danych do Anatolii i Rumelii.

„.Jakkolwiek nadzwyczajnym jest to środkiem,
 ̂ szelako służba żołnierzy wziętych w szeregi w tych

ku (dowódzca Bacquet de Sannay), z dziesięciu Ir#dk!?,e ,nu’ ' Wielk’
iompanij 79 liniowego (pułkownik Grenier) miały I Zdrowie wni«k • U° h ° * arn?'J‘
rozkaz obejść prawy bok przekopu nieprzyjacielskie- .szna i T l / i d !r!  ' Y J wyborne; armia py-
go bronionego przez kilkanaście batalionów. Kołu- b re-’ nie “ • mezr?wnana 5 JeJ stanowisko do-
mna ta orowadzona biegle ; „ M n  ™  ien0„0r J  e 7 me zbywa jej na mczem.

  w Bia- r ; 1 * • - -    /5  35 V
wszystkie ruchy i dzia- 7 »°l  I0 1 ,/a i'lacą 1 0 1 . — Listy » « ,

I iłd . 95 pL 94% . Obligi Indemn. ż. pL 7l«A *

w — ------------------- Z dn- 21*° “V  Baiuinetyiustr. 80 /2 iąd. —  Bank, nolsk u V  i  r • ;
; olsk. dawne 91 dają. now. g0 3 /' , \ . /
4-proc. IOOV4 d. __ dto 8 ' '  Listy last. porn.
7rakow. górn. Ssląeka 8 3 1/ i.

CZq u 1   r---------------- 1 . . ^ . j u u n u u u . u g i  ,y

(1- ' . ’ korzystać ma z praw stałych później wy-1 , t w 1 j — — 1 %} J
c się mających, a liczba żołnierzy tym sposobem 

Ziętych wliczoną będzie do powszechnego kontyn- 
s\ ens« K jaki prawami oznaczony zostanie, a który 
Władać się ma z osób dostawionych do wojska i 

P°dlegających podatkowi wojskowemu. Jeżeli przeto 
P°iniędzy żołnierzami wybranemi do wojska na tejD J . »»v * ougiieiem w reku n
adzwyczajnej drodze, znajdą się tacy, którzy okażą skiego dzieła. Drugi batalion

p iln o śc i i zasłużą sobie na stopień oficerski, słu 
tvyć. im będzie na przyszłość możność otrzymania 
ty 'h st°pni w miarę służb i zasług swoich. Co się 
l,y Y postanowień w niniejszein zawartych i sposo- 
s "nych wykonania, osobne firmany wydanemi zo- 

;ną dla wiadomości publicznej i takowe liatych- 
ast będą miały moc prawa obowiązującego.
*yyr. I orta przypuszczając w ten sposób do służby 

■Wojskowej wszystkie klassy poddanych, każdemu 
'vedle jego zdolności i stanowiska, dając dzielić 
rudy i ciężary służby wraz z zaszczytami, miała 
,a Celu ulżyć ciężarowi służby wojennej spoczywa- 
^oemu dotąd wyłącznie na muzułmanach, a tein sa- 

' m dozwolić wszystkim klassom poddanych w pań- 
8tw'U krad u,Jział w honorze i sławie służenia pań- 

u i ojczyźnie. Gdy to stanowi nowy dowód wspa- 
Cfc. 0niyślności i opieki jakie JCMość po wszystkie 

sv na wszystkich swoich w ogóle poddanych

inna ta prowadzona biegle i szybko przez jenerała 
Bazaine, rzuciła się na nieprzyjaciela z niewstrzyma- 
nym pędem. Pułkownik Vienot uniósł za sobą le­
gion cudzoziemski z zadziwiającą energią. Nieprzy­
jacielska kula wydarła Cesarzowi i Francyi tego 
dzielnego oficera; z orężem w ręku poległ on na 
czele swoich żołnierzy.

„Kolumna środkowa pod rozkazami jenerała Mot- 
terouge zostająca, składała się z dwóch batalionów 
4ogo liniowego, dowodzonych przez pułkownika 

Pierwszy z tych batalionów prowadzony przez 
samego pułkownika, nie dawszy nawet wystrzału 
rzucił się z bagnetem w ręku na czoło nieprzyjaciel-
QKlDfirn A 7 i ni'a U k«ł„l:_  . • - .

„Racz przyjąć.,
Wódz naczelny, Canrobert.“

Przegląd polityczny.
- c * i-. W i e d e ń  2 1  maja.

«  S y tu acya  polityczna w  tej chw ili j e s t  następnannfpTflnnVA nm •zoruronn oni   KT vpoa.
N a m iejscu

postępujący tuż za

; * . -----y " . ", ' 'e ”*c puuuaiijtu 1 ruŁpuczęaa przenopywac 1 ouwracać 1
1 teirn PrZ° *! nie^ a P11?1̂ ’ że każdy przejęty będzie j ("przerzucać je  na drugą stronę rowu) 

ego powodu zadowolnieniem 1 wdzięcznością “ cion„n,i,i.. _ j  .

Kraje Ozamotnorskie.
( Ztidne depesze telegraficzne nie nadeszły dzisiaj 

e»tru wojennego, któreby dopełniały choć jednym
•_____ _ 1_  1KX.., Ad   rr

~ »» UJ Wdlivgu^ »»»u« u~ j — ” [■   - J ““ UU JVU1I J 1,
e,n szkicowy obraz wypadków po 16 maja w Kry 

ljle zdarzonych. Jedynie niepewne wieści telegra
(!| Zną drogą z Turcyi lub Odessy nadbiegające, rzu-
. . mdłe światło na przyszłe zamiary sprzymie 

Miłych i wróżą z wątpliwych doniesień ó przygoto-
 _____ 1. 1 • • 1 .1____  x ^~aniach i z pogłosek obiegających obozy, źe sprzy-

j,|l'Tzeni zamierzają wylądować na wybrzeżach Be- 
r?bii i uderzyć na Odessę lub Akierman. Naturalny

cv ‘°.Sek z dzisiejszego położenia rzeczy wynikają- 
i jj !z jedynie nowa wojna w B esarabii, nad Prutem 
? "'eprem , może pozwolić sprzymierzonym wyjść 
<,/<? jakby zaklętego koła działań, w którym się 
bis /•). Pod Sebastopolem obracają i rozstrzygnąć 
how j* tw ierdzy, jest pierwszym i najgłówniejszym 
Sf!k 7 Jyck domysłów. Ten to naturalny wnio- 

źe narn w'dzieć to gromadzącą sie już w Buł
)'l arm ia francuska  i l.,™ „l,„ . .  n . ‘, J

& oic jużi w J ju l■
^ 0r> arm*̂  francuską i turecką, to flotę sprzymie 

rozwijającą już żagle, aby przewieść '1 r z u c ie
°jska na w ybrzeża besarabskie. 

sPalGŹeli ta zamierzona wyprawa sie na
Hi en|u Odessy lub zburzeniu A kierinanu, sp rzy - 
SL. Zeni maia dosyć siły, aby ją natychmiast n„ „ i,eni mają dosyć siły, aby ją  natychmiast przed- 
PnjH Z|Jlść na półśrodkowej drodze, na której poste-

) bIp ilvinlnnln łn nip fInnrAwarIłi lokale działanie to nie doprowadzi ich do sta­
r e g o  rezultatu. Lecz jeżeli z tej wyprawy malę a - - v«u ..uvu. jv«w . -  - ~ j  j  I11U

h ^ .^ w in ą ć  wojna w Besarabii i Ukrainie, mająca 
eą . 1 pośrednio do wzięcia Sebastopola a bezpo- 

"o doprowadzić do celu walki, do zaszczytne
Pokq|jj  ̂  ̂(   „

i°wVfV,rn0Źe ’ wymH8 'a jeszcze wielu przygotowań
° ju ,— wyprawa ta nie tak prędko jeszcze na-
łTt 4 ̂  ________ • . 1*   L

środków i czasu.
S  0(|SZ|C Z e g ó ło w e ^ 0  °Pisu działań pod SebastopoOH 4 n uK|a« u&iniuu pull
ępUj 1 do 4 maja, podaje M onitor z 19 maja naJ * ('"""JO £j 1 xJ iiinjw »«*<

^ cy raport jen. Canroberta do ministra wojny>. ^  1 - j --------- ‘—u. »« uu lilllllOhl H u J j

t- m- mówiący o opanowaniu przez Fran-
;toWymPrzekoPu rosyjskiego przed bastyonem ma- 

w dniu 1 m aja, i o odparciu nazajutrz Ro-

pierwszym, przekroczył natychmiast pierwszą linią 
umocnień, a cały pułk uderzył na drugą linią i zdo 
był ją  walcząc z odwagą, której przykład mia% 
w swym pułkowniku. Pułk 98 postępujący za 46ym 
jako jego wsparcie, rzucił się z kolei meźnie na 
nieprzyjaciela pod wodzą pułkownika de Breffeot 
Nakomec prawa kolumna złożona z kompanii 9 ffo 
batalionu strzelców pod kapitanem Villerinain i z 2 ch 
kompamj 42 pułku, (kapitan Ragon), wdarła sie do 
przekopu przez jego  bok lewy.

„Nieprzyjaciel wypędzony zewsząd i party bagne­
tem opuścił umocnienie i cofnął się w nieporządku 
do twierdzy, zostawiając po drodze trupy a jeńców 
. bron w naszych rękach. Straty poniesione przez 
mego były bardzo znaczne. Wzięliśmy dziewieć 
małych ręcznych moździerzy znalezionych w bateryi 

„Jak tylko umocnienie zajęliśmy, inźynierya nasza 
rozpoczęła przekopywać i odwracać przedpiersia 

je  na drugą stronę row u), zasłaniać 
stanowisko od strony twierdzy i łączyć go związ­
kową drogą z naszą parallelą w tyle leżącą. Roboty 
te naprzód rozporządzone, wykonane były pod naj- 

n!,y,SZy!n . °gniem dzia ł, jaki może kiedykolwiek 
•1 ■ <• Jwjerdzy. Oficerowie inźynieryi a szcze-

z /l/ 'z Jm n / kr° iT ik Guer‘n kierujący Pracam i, oka- _ ą rew, przytomność, dzielność i biegłość

r o b o ln ic y  .

cz
owny ogień rozpoczęły wsźystk p hIt 7 g T v  
:znych fortyfikacyj. Robotnicy V z y  z d o S m  °umo" 

cmeniu, wojska , nasze przekopy w t W e l e i w H  
kryte zostały pociskami wszelkiego rodzafu j e ^  
artylerya nasza kierowana biegle przez jenerała Le

loty w stronę ataku. Tym sposobem roboty mogły

bi a S i : ; r „ „ pc . dzień -»■ * -  a s
„Nazajutrz 2go maja o godzinie 3ej popołudniu 

kolumna rosyjska z 3 000 ludzi z ło żL a , uderzyła 
nagle na zdobyte dzieło którego umocnienia bWv 
jeszcze bardzo medostatecznemi. W  przekonie tlm  
i w y  M t . kompanie ,v ,b„rcze p i e S e  J  „n/kn 
legii cudzoziemskiej, ltompania wyborcza 4 3 go «ła 
by batalion 46go i alaby .ak ie  b L b ™  9 S % £  
to obydwa bataliony poniosły znaczne straty w w al­
ce poprzedzającej nocy.

„Nacierający nieprzyjaciel rozpoczął bardzo źvwv 
ogień karabinowy, a smielsi jego żołnierze wdarli 
si§ na przedpiersie i rzucili się w przekop gdzie 
zostali zabici lub wzięci w niewolę. 0  e

„Gdy legia cudzoziemska oraz pułki 98 i 46ty
P? wodzą pułkownika Martineau-Deschesnez od- 
pmrały nieprzyjaciela, — dwie kompanio lg 0  ńułku 
gwardyi cesarskiej, stojące w rezerwie w drugiej 
paralleli, przeskoczyły przez przedpiersia i porwane 
przez swego dowódcę kapitana Genty, biegły przez 
pole na meprzyjaeieia zagrażając jego prawemu bo­
kowi. Kompania 1 0 go batalionu strzelców pieszych 

dwie kompanie 80go pułku piechoty liniowej pod

Kronik* miejscowa I zagraniczns.  . . . . . . . ...... ..... ,
d n i?  JT h 22ga° maja' 1)owr dujemy 8i? wtaśnie- ii Konferencye ani zerwane, ani zaw ieszone, m  m ie.srn 
n , , . ; m; odegra panna Jadwiga Brzowska swój I odrzuconej propozycyi którą podała Anstrva nuńt f
oertuniofiPa°r P.gnalay koncert- dochodu z tego kon- sc h o d n ie  żadnej ń iezrobiły . 0  w yn a lezien iu  innei trwu*

■ ruje artystka na cel dobroczynny. Powiedziawszy l.ją narady m iędzy  gabinetam i Anglia rzeka

X 110 tfomnegT Vy t  m(4  przem aw ^
Zachęca ją  bowiem d0  ̂Z Z  2 t v £  . 7 °  wie/ :zoru- za/ ok°Jem- hLecz Napoleon III i Palmerston nie przyj- 
lent wirtuoski oceniony S  i. “ uzyk*. ta- ną pokoju bez wielkiego tryumfu w Krymie. Gabi-

lec* nadto chęó niesienia pomocy ubogim, co mało u s ie -1ize z a c ią g n ą ł,  Prusy i N iem cy sp row ad zić  R n n rT ’
bie, leci w.e e mają u Boga, a Bóg oddaje za nich In- tag w yrzecze  w  krótkim  cz a s ie  s w e  Zdanie R o ^  l
dnem  dobrodziejstwa tm czynione. przestanie w p ły w a ć  na dw ory n iem ieckie w d T

Donoszą nam z Białego Kamienia, że w d. u  bm. I polityki neutralnej, za  którą przyrzeka im  dw a punk /  
po piękrćj pogodzie porannćj, powstała między 2 a S c ią  W sza k że  interes A ustryi i N iem iec zdaje s ie  ż e  poła
po południu trąba powietrzna Z ulewnym deszczem, która czy  ca łą  R z e sz ę  na p od staw ie czterech ' punktów  G hv
m ów n T *  ł t  7 ' B u r ,a  U Por' yw ała dachy Z do- by gabinet petersburgski m ógł istotn ie tak zaręczy ć  c-tr

f ^ o s ł a r y p u n k t a  jak  ręczy  za  d l ,  m S y  S f  ^ 1 /-
miePnionego Z u : ? z P -  A ustoyi i N iem iec. O p o m y śln o ść  d a n y c h  7 y -

•Na łacińskim kościele ukręciła krzyż żelazny bardzo 
mocno w kamień zapuszczony, zaś krzyż drewniany na 
cmentarzu kościelnym złamała i przerzuciła na drugą 
stronę przez mur, którym kościół i cmentarz jest opa­
sany. Z cerkwi nad wielkim ołtarzem wyrwała i uniosła 
kawał. k dachu, kilka lip starych tamże na cmentarzu po- 
wyrywała zupełnie, a wiele jeszcze innych połamała. Na 
żydowskiój szkole usunęła zupełnie nowy dach skośno na 
sążeń- 1 część komina tamże razem z stolcem dachowym 
przeniosła. Przeszło stuletnią gruszę na 8 stóp w prze­
strzeni wyrwała zupełnie z korzeniami i do sąsiednich' 
rzeki wrzuciła. Ścianę zachodnią murowanego domu do 
właściciela Białego Kamienia należącego, zupełnie poło- 
żyła, z aehu fabrycznego przyczółek dachu uniosła nie 
wiedzieć dokąd. Z jednego domu kilka sążni dachu w śro­
dku wyrwała , uniosła o pół mili do innćj wsi. Trzy 
domy mię zy któremi jeden całkiem nowy, zupełnie zgnie­
cione zos a y, zaś 3 0 domów mnićj więcej uszkodzonych, 
jednakże dających się jeszcze naprawić, prócz tego f- 
stodół c ałup i szopa. Dachy 7 aś pofryzowane toje t 
z dziurami i p0 częgcj powywracane znajdują się bez liku, 
niemniój okna powybijane. Był to istotnie jakby sądny 
dzień, bo równie niebezpiecznie było w pomieszkaniu jak 
na dworze; jeżeli sobie kto przedstawić może te wszy­
stkie gąty, dachy, szyby, belki, nawet kamień wielkości 
4 stóp, latające w powietrzu, to będzie miał małe wyo­
brażenie o tćj burzy. Burza zakończyła się ulewnym de­
szczem, a nazajutrz niebo zupełnie się wypogodziło. O- 
prócz samego miasteczka Białego Kamienia i karczmy 
w polu, na drodze wiodącćj do Oleska, którą zwaliło, 
me słyszałem rby inne miejsca były podobnie tą  stra­
wną burzą dotknięte. W polu żadnćj szkody nie ma. 
Trąba szła od południa i toczyła się w kierunku ku

» »yp»ro«m ,UKrym ie. u sadow ien iu  s ię  w
D zień  ju trze jszy  im ienin N . P an a, będzie ob ch o d zo ­

nym z  w ielk ą  u ro czy sto śc ią .

Depesze telegraficzne.
P e t e r s b u r g  20 maja. Książę Gorczaków donosi 

z Sebastopola: W nocy z 13go na 14ty maja, u - 
czymlsmy dwie male lecz pomyślne wycieczki. Na 
innych miejscach Krymu nic ważnego aż do 14go 
t. m. nie zaszło. (O tej wycieczce podaliśmy w nu­
merze z i7go  maja depeszę jenerała Canroberta, 
donoszącego iż obie wycieczki pomyślnie odoarte 
zostały. P. R. Cz.) V

M a r s y l i a  19 maja wieczór. Dziennik wychodzą 
cy w Konstantynopolu la Presse Orient z 10™ 
t. m. pisze: „Rozeszła się tutaj pogłoska 
ja zaszła na wyżynach bałakławeb1 u ’ ^ ' ° ma_

nolp hifwv przez 11 godzin; przybycie na
feh ir ' f PUSV sprzymierzonych rozstrzygło na 

korzyść zwycięztwo.“ — Wiadomość udzielona 
przez tę depeszę jest zupełnie błędną: bitwa we­
dług wieści obiegającej w Konstantynopolu miała 
zajść 8go t. m.; tymczasem raporta urzędowe lran- 
cuzkie, angielskie i rosyjskie z pod Sebastopola sie" 
gają do 15go maja, wyliczają drobne potyczki nńd 
murami twierdzy stoczone, a nic o tej bitwie nie 
mówią.

P a r y ż  21 maja. Monitor zamieszcza dekret ce­
sarski na ający jenerałow i Canrobert wielką wstege

ł m T S W  PrZyn.iÓsf te n .dziennikz1po łud7  ten sa“  ^ I p J ł o w y  ' c a ^ b ^> aie juz tylko jako ulewny deszcz, zaś wszy-, ]ant Z d. 8 b m ~ w ^  I
stko skończyło się około godziny lOój w nocy. Nadmie-! sie zebrać* Pnm’ g ■ Z l l  Ŝ W «ch da
nić wypada, że obok zdrowych budynków b u r i  zniszczo- ! trzymaliśmy 1  zdShvt Z?CZ! Pek’
nyoŁ; ocalały najlichsze lepianki i że domy uszkodzone | j Sf f v  “ L p  ? ^ ZY ^  ^  i g ° ^

—  *  - w .  . M .yd rn; n 9 ^ ' p * X . t e y ,  kort« om, „, j --- ---------    “.y -
miasta zniszczenie daje się widzieć. —  Dzięki B ogu, że 
podczas tak  strasznego elementarnego wypadku, nikt ży­
cia nie postradał ani też skaleczonym został, a nawet co 
do zwierząt domowych o żadnym przypadku nie słychać. 

J Lyon ma swój 15ty maja. W dniu, w którym

me otrzymał bynajmniej wezwania o wysłanie w o jsk  
«» Wschód.

Monitor zamieszcza dekret Cesarski pomnażający

S3 . °w °rył • Wyf 7  P0W9zJeUhną dzieł. p,Ztmyf t 1 | n/Z\vysPawe'Md^yfanyc/

c/efn  t’en eG: C!ągU d“  16 - o - ] ^  c S U  s t o s u n lo w o  m C o w . ć  ^
ki na e  r Zp0C-ą mT ,  0 dzIeło sztu- Kómgsb. H . Z tg . donosi z Gdańska IR™  i  
ki, na które pracować ma jego strusi żołądek z pomocą : flota angielska Z 18 okrętów z ło ż n n !  , .18= °1’ Źe 
najsławniejszego jakiego można było znaleść kucharza, by ! w lem. * ’ S P
wołowinę uczynić tak lekką, iżby ją  zdmuchnąć i tak ]



CZAS z Środy 23  Maja 1855.

P r i y i ^ h a ^  o d  d . 2 1  d »  22g0 m a j a .  Consignation der R itt-T axen zur Einsichtsnahme der Rei-
H O T E L  PO LLERA . Strahler Franciszek wł. dóbr senden versehen ist. 

z W ęgier. Szybalski Michał wł. dóbr z Bochni. R om asz-' Von der k. k. Landesregierung.
kan Mikołaj wł. dóbr z fam ilią, Dąbrowska Barbara, Krakau am 14tcn Mai 1855.
Dukla Apolonia, Uziębło Tadeusz kupiec z Wiednia. O b w ic S Z C Z G ll lG
Gllttlich Wilhelm, Lotz Rudolf kupcy z Prus. Hammer | Podług doniesienia Dyrekcyi p eztowćj galicyjskiej z d. 
Jadwiga iona dyrektora policyi z Czerniowic. Pohl H er- lg o  b. m., wysokie Ministerstwo h a n d l u  rozporządzeniem 
mann kupiec z Opawy. ’ z dnia 2 3go kwietnia r. b. N r. 9,010 oznaczyło opłatę

H OTEL D REZDEŃ SKI. Rudolph Philipp Robert poCztową (Postrittgeld) przy jazdach prywatnych na mie- 
kassyer ze Lwowa. Bogusław Horodyński posiadacz ziemi : g|ą C Maj dla
z żoną i córką z Zbydniowa t 
mońska żona wł. dóbr z Polski.

Galieyi. M elania Sie-

W iadom ości handlow e i p rzem ysłow e.
G d a ń s k  17 maja. Wiadomości z A ngin są lepsze. 

Chwilowa w targach zbożowych stagnacya ustała i wszy. 
stkie próby po lepszych cenach chętnych znalazły ku­
pców. W  calój Anglii uskarżają się na czas zimny, su­
chy, a przy cofniętej w egetacji brak paszy powszechnie
czuć się daje. W dniu 9 maja silny śnieg pokrył oko­
lice New-C istle i w ogólności pod wpływem zachwianój 
nadziei obfitego zbioru handel zbożowy przybrał wyraźną 
ku stałemu podwyższeniu dążność.

W  ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
. . . . .  . bobu siem. mąkipszen. owsa jęczm.

grochu ln. rzep. cent. 
z kraju 9,231 2,269 2 1,922 994 —  43 ,666
zzagr. 11,140 700 9,446 —  18,571 14,075

Targi prowincyonalne szkockie i irlandzkie po noto­
wań ach podniesionych trzymały się mocno.

W Ilolandyi, Hamburgu i wszystkich niemieckich por­
tach było wielkie ożywienie, a ceny przyrastały.

We Francyi podwyższenie jes t ogób e ,  a i mąka i 
pszenica po cenach rosnących odchodziły.

N a naszój giełdzie mieliśmy ruch wielki i dobrą othotę 
do kupna. Ceny w ciągu tygodnia do pełnych 30 guld. 
podniosły s ię , a za partye wysokićj wagi jeszcze drożój 
stosunkowo płacono 13 4 , bardzo piękne ziarno przynio­
sło 85 0 guld. Sprzedano razem pszenicy 590 łasztów, 
żyta 11 łasztów.

Korzec warszawski.
Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. do złp. gr.
Pszenicy od 125 do 128 660 do 760 „ 49 17 —  57 4

„ 129 —  130 7 5 0 —  800 „ 56 11 —  59 3
„ 131 —  135 825 —  850 „ 61 ---------  62 26

żyta „ —  — 1 1 8 ------ •— 440  „  -------- —  33 2
Czas mamy zimny i dżdżysty, dziś pierwszy raz ocie­

pliło się. Zasiewy pszenicy trzymają się nie ź le , ale żyta 
bardzo słaby plon obiecują.

W  ciągu tygodnia Toruń przebyło pszenicy łasztów 
54 1, okrąglaków sztuk 3964 .

K u rsa  zam ian: Hamburg 4 4 3/4. —  Amsterdam — . 
Paryż 7 9. Londyn 1 9 7 5/ s . Warszawa — .

A le k s a n d e r  M a k o w sk i 6f C om p .

Obwodu K rakow skiego........................................1 Ar. 2 8 kr.
Wadowickiego. 
Sandeckiego. . 
Bocheńskiego . 
Jasielskiego . . 
Tarnowskiego .

24
34
28
26
34
32„ Rzeszowskiego..................................... 1

za jednego konia i za pojedynczą stacyę pocztową.
Co niniejszem podaje się do powszechnćj wiadomości z tym 

dodatkiem, że każda stacya pocztowa konsygnacyą taksy
jazd  pocztowych d la ’wglądu podróżujących je s t opatrzoną.

Z c. k. Rządu krajowego 
Kraków dnia 14go maja 1855.

M O L L A

pjioszki s m u tn i
w zapieczętowanych oryginalnych pudełkach z sposobem 

użycia po 1 złr. 12 kr.

l * r o s z k i  S c i ł l l i c k i e  J f l o l l a  podług naj-
pierwszych znakomitości lekarskich są doświadczonym środ­
kiem leczniczym po więkarćj c zęści w słabościach (cięż' 
kościach) żo łądkow ych i  trzewów brzusznych , w bó­
lach w ątroby , w zatw ardzeniu , hemoroidach , zqadze, 
kurczach żołądkow ych i  w bardzo rozm aitych choro­
bach kobiecych.

Każde pudełko jak  i każde wskazanie użycia po* 
daje się dla rozróżnienia rozlicznych surrogatów pkczęćmi 
i podpisami A. Moll opatrzonemi na CO przy zukupnie do­
brze uważać należy.

(5 5 7 ) K u n d n i a c h u n g .  (2)
Yon der Direction der Brunnenanstalt zu Iwonicz Sa- 

noker Kreises in Galicien wird hiemit zur allgememen 
Kenntniss gebracht, dass das J o d -  und Bromhaltige Mi- 
neralwasser von Iwonicz in nachstehenden Hauptniederla- 
ge verkauft werde, ais:

1. In Lemberg.
Beim H erm  Teodor v. Torosiewicz A potbeker, łr ie -  

drich Schubuth Sóhne- und Karl Ferdinand Milde.
U . I n  R r a k u u .

Bcim H errn Johann W enżl, und J . N. Walter.
III.  I n  C -ze rn a w itz .

Beim H errn V ictor Krieger.
I V . In  W ie n .

Beim H errn Josef August Edlen v. Well in der Apo- 
theke zum rothen Igel am W ildbrettm arkt, Herrn Apo- 
theker Lamatsch, und in der H anilung des Herrn Am- 
brozi et Comp.

V. In Breslau
Beim H errn Carl und Herrmann Strąku.

VI. In Warschou.
Beim Herrn Apotheker Sokołowski.

Iwonicz am lten  Mai 1855.

(588) K undm achung‘. ( 1-3)
[N. 12 ,172.] In  Folgę der Bestimmungen des h. Mi- 

nisterial-Erlasses vom • 6ten Oktobcr 1 853 Z. 2 7,493, 
wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass alle jene 
Bewerber, welche im Solarjahre 1855 zur Ablegung der 
Staatsprfifung fdr Forstwirthe zugelassen werden wollen, 
ibre nach Vorschrift der h. Ministerial-Verordnung vom 
16ten Marz 1850 (R . G. B. vom J. 1850 StQck X X V I. 
N. 63 Seite 640) belegten Gesuche, binnen der undber- 
schreitbaren F rist bis E  \de Juni 1. J . bei dieser k. k. 
Landesregierung einzubringen haben. Zeit und O rt der 
Abhaltung dieser PrOfung, wird den Kandidaten seiner- 
zeit bekannt gegeben werden.

Von der k. k. Landesregierung.
Krakau am 14 Mai 185 5.

F ranz  Graf M ercandin  m. p. 
k. k. Landes-Prasident.

Obwieszczenie
W skutek postanowień wysokiego rozporządzenia mini- 

steryalnego z dnia 2 6 października 1853 N. 27,4 93, 
podaje się do powszechnćj wiadomości, że wszyscy ci, 
którzy w r. 185 5 do złożenia egzaminu rządowego na 
zawiadowców lasów chcą być przypuszczeni, według prze­
pisów wysokiego rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
16 maja 1850  (Dziennik Pr. Państwa z r. 1850 zeszyt 
X X V I. Nr. 63 Stron. 640 ) prośby swe należycie zaopa­
trzone, w nieprzekroczonym terminie do końca miesiąca 
czerwca r. b. temuż rządowi krajowemu przedłożyć są 
winni.

Czas i miejsce do przedsięwzięcia tegoż egzaminu kan­
dydatom w swoim czasie oznajmionym będzie.

Z c k. Rządu krajowego.
Kraków d. 14 maja 1855.

Franciszek hrabia M ercandin  
c. k. Prezydent krajowy.

1598) Kundiuachung (2.3)
[Nr. 11,819] Laut Anzeige der galizischen Post D i-! 

rektion vom lten  d. M., hat das h. Handels-Ministerium 
mit Erlass vom 2 3ten April 1. I- Z. 9,01 o deś Post­
rittgeld bei Privatritten im Monathe Mai 1855 
im Krakauer Kreise m i t ...................................1 fl. 2 8 xr.. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . i „ 24 „ j r r o s o a .

.................................... i
................... i

.................................... i

.................................... i

.................................... i

Ogłoszenie
Wzywa się strony interessowane, ażeby w terminie 

trzech miesięcy z pretensjami swojemi jeżeli jakie ro- 
| szczą do P . Szczepana Wiśniewskiego c. k . kumornika 
sądowego w Chrzanowie, juko byłego sekwestratora a d m i-  

j nistraoyjnego —  do c. k. władzy obwodowćj z stóso- 
wnemi podaniami zgłosili s ię , po upływie b o w ie m  tego 
te r m in u  w  r a z ie  n ie z g ło s z e n ia  s ię , z e z w o le n ie  n a  w y e k s ta -  
b u lo w a n ie  k a u c y i  z a  ty m ż e  P .  W iś n ie w s k im  w  k w o c ie  
z ip .  2 0 0 0  z a p i s a n ć j ,  a  n a  zabezpieczenie tych pretensyj 
t a k ż e  służącćj wydanćm zostanie.

C. k. władza obwodowa.
Kraków dnia 2 maja 1855.

(5  90-2-3) .  M ravinszicz.

S i s s r  r a  t y .  
Dobroczynny anioł w  ludzkiej postaci.

Wyczytawszy z gazety (Die Presse) w N. 98 z d. 28 
kwietnia 1355 pod artykułem „Biały K ruk" -— jako nad­
zwyczajny czyn, że w Wiedniu pan Jan  Majer właściciel 
kamienicy pod N. 500 na Glacis swym mieszkańcom 10 
procentów z czynszu opuścił, widzę się być zmuszonym 
do publii znój podać wiadomości, iż Galicya daleko wspa- 
niałomyślniejszą bohaterką ludzkości zaszczycić się może—  
która swym czynem przewyższa Szanownego Obywatela 
wiedeńskiego. Oto W JP ani Kosińska  wdowa po śp 
obwodowym fizyku właścicielka folwarku w Torskiem 
obok Zaleszczyk oraz właścicielka dworku w samych Za­
leszczykach, w którym podpisany 9ty rok mieszka, była 
kilkakrotnie natrętnym sposobem dokmzana, aby o 120 fl- 
mon. kon. więcćj rocznego czynszu przyjęła —  a pod­
pisanemu pomieszkanie wypowiedziała —  lecz ta wspania 
łomyślna bohaterka ludzkości nie dała się uwieść ma­
monie, pogardziła korzystnym dochodem o 120 fl. m. k 
rocznego czynszu ‘więcćj, i zostawiła podpisanego za tę 
samą kwotę nadal w pomieszkaniu. Nie przewyższa to 
szlachetne postępowanie W Pani Kosińskiój czyn wiedeń­
skiego obywatela? tam mowa o lOciu procentach, tu o 
120 fl. m. k. rocznego d chodu. Nazwano W Pana Ma­
jera  „Białym Krukiem1*, ja  się ośmielam W Panią Ko­
sińską nazwać „dobroczynnym aniołem w ludzkićj postaci", 
bo tak działać zdoła tylko wielka dusza —  j ako prawy
potomek szlachetnie myślących Sarmatów. -   Oby Bóg
dobrotliwy wynagrodził ci szlachetna Pani ten dobroczynny 
i rzadki czyn, na zdrowiu, szczęściu i najlepszćm powo­
dzeniu w setne la ta , abyś jako wzorowa m atka, rządna 
gospodyni, a wszelkiego szacunku godna obywatelka po­
błogosławić mogła twe prawnuki.

Zaleszczyki dnia 11 maja 1855.
(5 91) Jan  K ra u s  nauczyciel szkoły norm.

P r a w d a i w y  O l c j o t r a n  z najlepszym skut­
kiem bywa zastósowywany przy słabościach piersiowych  
i p łucnych, w zołzach  ( skrofułach)  i  krzyw icy czyli 
chorobie angielskiej. Leczy najzastarzalsze gośćce i  reu­
matyczne bóle jako też i przeciąg łe  w yrzu ty skórne.

Paryski B o y v e a u  f j l l l l c c t C I II *  -  R o b  le­
czy zasadniczo bez rtęci (żywego srebra) w yrzu ty  skór- 
ne, liszaje, skutki śzw ierzbiączek , wrzody. Jako potę­
żny środek krew czyszczący najrozciaglejsze ma użycie W® 
wszystkich przym iotnych  czyli syjilitycznych chorobach 
dla tego we wszj-stkich podobnych zdarzeniach poieća się 
chorym używanie tego środka jak  najmocnićj.

W  Krakowie przyjmuje zamowy na powyższe leki p. T .  JT . M i r c l l l l l r t j e r  I  S y i l ,  w Bochni Niedziel­
ski, w Czerniowcach Różański, we Lwowie Milde C. F., w Rzeszowie J .  Scheitter, w Tarnopolu Morawiec, w Tar­
nowie J. John , w Białćj J. Berger, w Gurahumorze L eiscr, 
w Stanisławowie Muszyc, w Wadowicach Schwarz i Heinz.

(3 5 4 -3 -8 )

Lobrego  i P ortona  Utrechcie Niederlandzkim 
(w oryginalnych butelkach wraz z sposobem użycia po 2 

złr. i 1 złr. m. k.)

BOYVEAU

L IF P E C T E U M O B
D r. Girardeau ze St. Gervais w Paryżu cena flaszki 

4 zlr. m. k.

Jagielnicy Gans, w Kołomei Zacharyasiewicz et

A. Moll w  W ie d n iu .
Trzechletnia dzierżawa 

PROPINACYI rki“ Jr$:
tkowickich i w Pisarach cd lgo  lipca r. b. do ostatniego 
czerwca 1858 trwać mająca, w większych lub mniejszych 
podziałach, drogą licytacyi w Krzeszowicach dnia 4go 
czerwca b. r. po południu odbyć się mającćj, najwięcćj 
ofiarującemu wypuszczoną zostanie. —  Bliższe warunki 
przy licytacyi ogłoszone b ęd ą , co niniejszćm do wiado­
mości —  chęć dzierżawienia mających —- podaje się.

Z  administracyi dóbr Krzeszowice 
dnia 16 maja 185 5 r. ( 5 8 3 - 3 )

Wody mineralne świeże
przybywają co dni 1 0 do korzennogo handlu podpisanego 1 
sprzedają się jak  wszystkie towary w tymże handlu po najU' 
miarkowańszych cenach. J .  &  ( io lllw a .sse r ,

(5 2 5 -5 -6 ) Stradom N. 1 9 naprzeciwko seminaryunt-

® ® # ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® # § j® ® i§ ;S § ®  
«*-> — -

„ Wadowicer 
„ Sandecer . 
„ Bochniaer. 
» Jasloer . . 
■n Tarnower . 

Bzeszower.

24
34
28
26
34
32

Idącemu ulicą Bracką, rynkiem do 
ulicy iŚ. Anny, i przez plantacye na 

P iasek , wysunął się i zginął list Antoniego ('leszczyń­
skiego, bez adressu. Ktoby tenże znalazł, niech raczy 
zwrócić go jako sobie nieużyteczny, a mnie dla adressu 
potrzebny. Mieszkam na Piasku na pierwszćm piętrze
pod N. 95. (5 9 4 ) -4. Grabowski.

a .  s-

s r - o  E

Pisarze Banku Poboź. w  Krakowie
na żądanie strony interessowanćj zawiadamiają, iż od **” 
stawu „zegarek srebrny i łańcuszek z karabelką" ważącf 
dukatów 6 ‘/4, dnia 11 stycznia 1853 r. pod Lit. K. <1° 
N. 7. w Banku Pobożnym zastawionego, według oświad­
czenia zgłaszającćj się o wykupno jego osoby, kartka czy*1 
rewers Bankowy miał zaginąć, przeto wzywają wszystki1'® 
interes w tćm mieć mogących, aby o wykupienie zasta­
wu tego najdalćj do dnia lgo  listopada r. b. zgłosili s>ę’ 
gdyż w razie nie zgłoszenia, fant rzeczony, osobie zgh*" 
szającćj się, po tym upływie czasu niezawodnie wydany®1 
będzie. —  Kraków dnia 18 maja 185 5 r.

X . Andrzej K a r c z y ń s k i  pisarz banku pobo*' 
(5 8 6 —3) S t a c h o w i c z  kas. banku poboż-

Dom /. ogrodem
w Sandeckim lub Jasielskim obwodzie leżące, może bj'  ̂
zamieniony i dyfereneya stosowna w gotowiźnie dopłacona- 
Bliższą wiadomość na frankowone listy udziela bióro i®* 
formacyjne podpisanego w Tarnowie.

( 4 6 7 . 2  3 ) J .  F e c h l d e g e n  ajent uprzy j-

(476  )

u  
aS 

93 ^  ,2 !-n  es
C? *3o  ^  a- 
tt) = N — C u  
© OJ O.sł. s  at

 ̂ W dniu 2 0 maja otwierają się

Łazienki Wód Mineralnych Siarczanych
we wsi 

wm

(3 )

W ykaz nasion
znajdujących się na sprzedaż w  B iórze c. k. T oW ' 
rzystw a Gospodarczo-Rolniczego Krakowskiego p rZD 

ulicy S zew skiij N . 3 3 5 j6 .
Buraki cukrowe białe, w ziemi rosnące, garn. z ł r . _kr. 4®'
Buraki pastewne mięszane . . . .  Z\T  kr. ^
R jgras francuski (avena elatior) akli-

mntyzowany ..................................... # zlr _  kr 2 »-
Koniczyna żółta (medieago lupulina) . „ złr . i kr. ' ' '
Koniczyna biała zwyczajna w celnym >
r g a tu n k u ...............................................  „ złr 1 kr. 5

Koniczyna czerwona w celnym gatun­
ku nadesłana z obwodu rzeszow­
skiego sprzedaje wedle cen targowych.

Trawa Tymoteusza (phleum pratense)
ćwierć złr. 9 ..................................... „ zfr

E s p a r s e t ta ...............................................  2 j r

Kukurudza Amerykańsku koński ząb
zwaaa ............................................... garn. z}r ! kit 1 °’

W razie przesyłki za opakowanie przy każdy1”
garncu dodaje się po 3 kr. uik.

Listy przyjmują się tylko f r a n k o w a n e .

1 kr- 
_  kr. ^

p e l Krakowem.(5 5 1 )

f-jfctf a*  K ° c * k a r e c i a n y  l a m i l i j n  V, z forder- 
dachem, w świeżym guście w najlepszym sta- 

1 I »  ” rn rn te , z dwiema waszami, trzema walizami i ku- 
frem jt  st z wolnćj ręki do sprzedania, można go widzieć 
u lakiernika Józefa Kołaczkowskiego na Wielopolu za K a­
pucynami , bliższą wiadomość udzieli właściciel hotelu 
Drezdeńskiego w Krakowie. ( 4 8 7 - 6 )

U właściciela dóbr J F a s k o w i c e  w cyr- 
kule Wadowickim po bardzo umiarkowanćj ce­

n ie , bo po 5 w .lv . M i k .  korzec 9 szczególnie

pięknych i dorodnych ziem niaków

Podpisana ma honor oznajmić Szanownćj Publiczno1 
iż z dniem 1 czerwca b. r. otwiera

m

w domu zajezdnym pod Królem Sobieskim przy nliJ  
Sławkowskiej , ręcząc za wybór potraw i w s z e l k i c h  ® 

pojów przy przyjmowaniu abonentów a to po cenach f  
najumiarkowańszych, polecając się Jćj łaskawym wzgl?d° 

(589) Fr. Tobolsk*-

dostać można. —  Gdy czas sadzenia jeszcze nie prze­
szedł, chcącym korzystać z łatwości rozmnożenia podo­
bnego gatunku, mam sobie za obowiązek ® tćm intereso­
wanym donieść. (5 2 8 -3 )  „S. Dobrzański**.

Młody człowiek, bezżenny, znający gruntownie j?*-' 
polski i niemiecki, oraz rachunkowość, posiadający zasz®1̂  
tac świadectwa, życzy sobie przyjąć obowiązek P*5ftr.9, 
prowentu, lub zarząd ekonomiczny w Galieyi. Bliższą 
domośó powziąść można listami frankowanemi w Krak o 
przy ulicy Mikołajskićj pod Nr. 62 8 gm. V. pod adresem-

(596

SPO STRZEŻENIA M ETEOROLOGICZNE

CMtinze fur j e e;n pfgrd, und eine einfache Post fest-
gesezt. Z dniem 24 b. m. zostaje otwarty O g T O l l  w i e j s k i

W as hiemit m;t dem Bemerken zur allgemeinen K ennt- za rogatką zwierzyniecką N. 16, w którym dostać mo- »
niss gebrac t  óush eine jede Poststation mit der żna śmietanj-, kawy i innych przekąsek. (5 9 5 -1 -2 ) 22

21

Antoni Ktobuko\0*ki Redaktor odpowiedzialny.
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